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rr R eprezentacje:
We w szystkich w iększycl 
m iejscow ościach wojew, 
śląsk iego

Niemcy przera furzyli olbrzymie zamówienia sowieckie
3 lata prasy stracone dla robotnika śląskiego

Przed  z górą dwoma ląty ponieśliśmy wiel­
ki alarm w związku z przeprowadzanemi przez 
ówczesny zarząd  Katowickie] Spółki machina­
cjami z kontynentami międzynarodowego k a r ­
telu rurowego.

Udowodniliśmy wówczas tym panom 
(Scherffowi, Rohdemu i ich pomocnikom), że 
za 600 tys. franków w zlocie przerajfurzyl! rok 
p racy  robotnika śląskiego.

Sprawa ta wywołała wówczas olbrzymie 
poruszenie w całej Polsce i szeroko była ko­
mentowana na łamach prasy  warszawskiej.

Równocześnie wydobyliśmy wówczas na jaw 
f sprawę poufności naszych zamówień woj­
skowych. wykonywanych przez hutę Bismar- 
ka, co w konsekwencji miało bardzo nieprzy- 
lernne dla tego przedsiębiorstwa następstwa.

Zdawaćby się mogło, że skoro niemieccy 
dygnitarze ..W spólnoty Interesów'" mniej lnb 
więcej pośpiesznie przenieśli się do Niemiec, 
izdrowienie stosunków nie będzie trudne ; po­
wtórzenie się szachrajek zamówieniowych bę- 
Izie nie do pomyślenia. Tak niestety jednak 
i i .  jest.

Przed około dziewięciu miesiącami, kiedy 
lasze stosunki z R zeszą Niemieoką nie były  
akie „amoroso** jak obeonie, natomiast nasz 
contakt handlowy z Sowietami, wobec istnienia 
‘ządów hitlerowskich w Niemczech, silnie się 
wzmocnił kosztem tych ostatnich, była dla nas 
lerspektywa uzyskania  wielkich zamówień dla 
ittt, a m. in. 43 tys. ton rur.

Pomijając już to, że dało by to zatrudnie- 
lie mrowni „W spólnoty" na blisko 3 lata, to 
izyskanie tak znacznej partji dobrze płatnych 
iajnówień, przyczyniłoby się do poprawienia 
igólnego stanu hut „Wspólnoty", bo te zwła- 
izcta  wchodziły w grę, mając wyłączność 
ia  rury a uczestnicząc w innych w 60 proc.

Tym czasem  pertraktacje w tej sprawie od- 
»ywały się przy współudziale niemieckich 
rzynników z „Wspólnoty" i w rezultacie z ca- 
ego  zamówienia, dla „uniknięcia komplikacji"
. międzynarodowym kartelem, zabrano tylko 
15 proc.

Spraw ę tę załatwiał poza pewnymi panami 
. zarządu polskiego, nie wykazującymi zbyt- 
tiej w tych sprawach orjentacji, również i za- 
isznik p. Rohdego, dr. Maletz. k tóry  specjal­

nie uzgadniał stanowisko ..Wspólnoty" z k a r ­
telem.

Można oczywiście stać na stanowisku, że 
w interesie polskiego przemysłu rurowego na­
leżało bezwzględnie działać ściśle zgodnie z 
istniejącym międzynarodowym układem. Jed­
nakże mając na przestrzeni lat dowody, że 
kartel nie przydziela hutom polskim zamówień, 
które dostają Niemcy, i zawsze istniała na 
kilkanaście tysięcy ton zaległość, którą s tw a­
rzano tylko dla frymarczenia nią, nie trzeba 
było naszem zdaniem być więcej papieskim, 
jak sam papież i przynajmniej s ta rać  się 
o zlikwidowanie całej zaległości kontygento- 
wej w kartelu. Byłoby to nam dało akurat 
cztery razy  tyle, niż z łaski międzynarodo­
wego kartelu otrzymaliśmy.

P ryw atn ie  tłumaczono wówczas, że p rzy ję ­
cie całego zamówienia sowieckiego pod bokiem 
kartelu, doprowadziłoby do rozbicia is tnieją­
cego układu rurowego i w rezultacie do ru j­
nującego ten przem ysł spadku cen, skutkiem 
bezwzględnej walki konkurencyjnej,  a nadto 
wskazywano, że grożą łamiącym układ hutom 
wielkie ka ry  konwencjonalne, k t ó r e . uietylko, 
że przekreśli łyby wszelki zysk. ale jeszcze n a ­
raz iłyby na-pow ażne straty .

Oczywiście ponieważ układ kartelowy jest 
tajny, można było tak  ludziom mydlić oczy. 
Jednakże obecnie wpadł nam w rękę pełny 
tekst umowy kartelowej rurowego przemysłu

europejskiego, k tóry  mówi coś wręcz prze­
ciwnego.

W  paragr. 18 układu pomiędzy grupami 
A — F kontynentalnego kartelu rurowego po­
wiedziane jest o rozwiązaniu kartelu w w y­
padku pojawienia się konkurencji na poszcze­
gólnych terenach:

„P rzy  pojawieniu się outsidere winna gru­
pa, na której obszarze outsider występuje, 
zwołać w ciągu 2 miesięcy konferencję grup. 
Konferencja ta winna przedsięwziąć odpowied­
nie kroki dla ochrony wspólnych interesów, 
a szczególnie, jeśli zajdzie tego potrzeba, z a ­
decydować o przedterminowem rozwiązaniu 
kartelu".

Nic ponadto. Żadnych specjalnych gróźb, 
odszkodowań i t. p.

R ozpatrzm y ewentualnie niepożądaną mo­
żliwość przedterminowego rozwiązania kartelu.

Według przytoczonego tekstu, mogłoby się 
to stać na wniosek drugiej regjonalnej grupy 
kartelowej, mającej pod bokiem konkurenta nie 
p rzes trzegającego postanowień umowy. Dru­
gą grupą w kartelu jest grupa Górnośląskich 
Zjednoczonych Hut Król. i Laura, a więc lewa 
ręka tego samego koncernu. Skoro  więc huta 
B a to ry  stałaby się outsiderem, to o rozw ią­
zanie kartelu mogłaby wystąpić tylko Król. 
i Laura.

Pewnie, może to  ładnie nie wygląda, ale 
kwestja poprostu bytu setek rodzin robotni­

czych a nawet i samego przedsiębiorstwa zna 
czy jfięcej. niż uprzejme zdanie się na łask* 
i niełaskę kartelu. Ponieważ zaś jeszcze cią- 
gle grupa polska ma w kartelu kolosalną kwo- 
tę niew ykorzystanego konłygentu, to byłoby 
to poprostu wymierzeniem sobie sprawiedli­
wości.

Nie wiemy dotąd, co leżało na dnie tegn 
„przegapienia" istniejących możliwości, u nie­
których panów’ ze Wspólnoty". Może była 
to próba zbudowania sobie złotego -mostu po 
wypadkach z końca roku ubiegłego i chęć po­
zyskania na swoją stronę na wszelki wypadek 
Niemców, bo dziś jeszcze ciągle istnieje nad­
zór i niewiadomo, jaki to wszystko przybie­
rze obrót?

Że zachodziła tu chęć skokietowania Niem­
ców, wskazuje na to fakt. że w uznaniu za te 
zasługi, p. dr. Maletz został w'ys!any na stałe 
do Dusseldorfu z pensją wyższą o 100 proc. 
bo 6 tys. złotych a ponadto utworzono mu tam 
biuro, które kosztuje około 4 tys. zł.

Skandaliczne to fakty doprowadziły do tego> 
że robotnicy rurowni huty B ato ry  pracują dziś 
przeciętnie po 5 dniówek w miesiącu a mogli 
pracować pełne 26 przp powiększonym stanie 
załogi i przez 3 łata nie martwić się o pracę.

Jak  widać z tego jeszcze ciągle pokutuje 
we „Wspólnocie" duch krętactw  i matactw, 
za które rachunek płaci robotnik i społeczeń­
stwo polskie.

lak przemysł niemiecki zdobywał rynek polski
Skandale ekspanzjji nawozów sztucznych

Dw a m iljony m arek na łap ów k i
Sąd Okręgowy w Katowicach pod przewod­

nictwem sędziego dr.  Szybiaka rozpatryw ał 
sensacyjną sprawę, która ujawiła brudną wal­
kę konkurencyjną, jaką prowadzą niemieckie 
firmy na terenie Polski.

Miejsce na ławie oskarżonych zajął były 
dyrektor Spółki Akcyjnej Tomasówki z siedzi­
bą. w Katowicach Wilhelm Kroy z Mikołowa, 
któremu akt oskarżenia zarzucał, że p rz y ­

właszczył sobie kwotę 60.000 zł. Kwotę tą po­
wierzono mu na cele prowadzenia p ropagan­
dy. Ponadto  Kroy oskarżony jest o prow a­
dzenie fałszywych ksiąg handlowych i o lek­
komyślne szafowanie pieniędzmi firmy. S tw o­
rzył on mianowicie firmę „Węglołom" i udzie­
lił jej większych kredytów. W  ten sposób o- 
skarżony poszkodował firmę „Tomasówka" na 
16 000 zł.

Czy dojdzie do wolny?
Jugosław ja i Gree a zarządziły  m obilizację

BIAŁOGRÓD, 23. 11. P rasa  jugosłowiań­
ska snuje optymistyczne przewidywania co do 
osu. jaki spotka w Genewie memorandum ju­
gosłowiańskie.

Zdaniem ,.Vreme", skargę Jugosławji poprą 
“'rancja ,  Turcja . Rumunja. Czechosłowacja i 
Sowiety. Zdaniem tegoż dziennika, przychylne 
.tanowisko zajmie też Wielka Bry tan ja .  Je- 
łynie W łochy i W ęg ry  czynią wszystkie mo- 
-liwe usiłowania, aby sparaliżować akcję !u- 
losłowiańską na terenie genewskim.

„Polityka" cytuje obszernie głosy prasy 
rancuskiej i czeskiej, popierające tezę jugo­
słowiańską,

BUDAPESZT, 23. 11. P rem jer  Goeniboes 
■ dzielił przedstawicielowi węgierskiej agencji 
elegraficznej wywiadu, w którym objaśnia 
hinkt widzenia rządu  węgierskiego w sprawie 
,r'ty  jugosłowiańskiej.  P rem jer  oświadczył co 
asfępujc:

Nora jugosłowiańska w sprawie zamachu

marsylijskiego, złożona w Genewie nie zdziwi­
ła rządu węgierskiego, k tó ry  uw-aża ja jedy­
nie za dalszy ciąg kampanii prasowej, prow a­
dzonej od miesiąca i zmierzającej do osłabie­
nia stanowdska Węgier. Rząd węgierski 
stwierdza z przykrością, że ton noty  podobny 
jest do tonu artykułów prasowych, podburza­
jących przeciwko Węgrom.

Rząd węgierski zwraca uwagę opinji pu­
blicznej świata, na tendencje polityczne noty 
jugosłowiańskiej,  a przedewszystkiem na fakt. 
iż oskarża ona W ę g ry  bez dostatecznej znajo­
mości szczegółów sp raw y  i przy tacza  rzeko­
me dowody trudne do skontrolowania. S tano­
wisko rządu jugosłowiańskiego jest tern ba r­
dziej pozbawione podstaw prawnych,,  że rząd 
ten dotychczas nie uznał za .konieczne poin­
formować rządu węgierskiego o treści doku­
mentów, które służyły  mu za podstawę do 
wytoczenia -oskarżenia. Rząd Węgierski mógł­
by odeprzeć te zarzuty , podobnie jak ich

twierdzenia, że zbrodniarze przed dokonaniem 
zamachu przebywali na W ęgrzech.

Rząd węgierski jako przedstawiciel narodu, 
k tóry  posiada za sobą tysiącletnią historję i 
którego his torja nie zna morderstw politycz­
nych, jako środka polityki narodowej p ro te­
stuje oczywiście, przeciwko postępowaniu rzą ­
du jugosłowiańskiego.

Rząd jugosłowiański oraz jego przyjaciele 
świadomi swej przeważającej siły militarnej, 
k tóra  została im zapewniona jednostronnie 
przez t r ak ta ty  pokojowe, zag rażają  idei pokoju 
europejskiego.

GENEWA, 23. 11. Obiegają tu pogłoski, j a ­
koby Jugosławia zarządziła mobilizację wojsk 
nad granicą węgierską. Podobno również G re­
cja  zmobilizowała znaczne sity wojskowe, a to 
nad granicą, albańska. Narazie brak potwier­
dzenia tych wiadomości.

W  sprawie założenia firmy Tomasówki w 
Polsce oskarżony przedstawił bardzo intere­
sujący materjał.  Mianowicie twierdził on, że 
przemysł polski produkujący nawozy sztucz­
ne przez rozbudowę fabryk azotowych, jak 
państwowej fabryki azotowej w Chorzowie 
i fabryki w Mościcach uniezależnił się od za­
granicy  i nawet zaczął być poważnym kon­
kurentem fabryk niemieckich na rynkach za­
granicznych. By zapobiec rozwijaniu się prze­
mysłu polskiego firma niemiecka Westdeulsche 
Thomaspbosfadwerke A. G. postanowiła zało­
żyć na Górnym Śląsku firmę „Tomasówka", 
k tóra  miała walczyć o rynek w Polsce dla nie­
mieckich towarów. W  związku z tern w ydat­
kowano wielkie sumy na propagandę niemiec­
kiej produkcji m. in. Verein der Thomasphos- 
phaterzeuger Berlin p rzeznaczył na te cele w 
jednym roku 2 miljony marek niemieckich. 
Pewna część kw oty  przeznaczona była dh. 
prowadzenia skutecznej reklamy i propagandy 
w Polsce.

O skarżony twierdził , że nawiązał kontakt 
z przedstawicielem warszawskim fabryki azo­
tów w Mościcach niejakiem Tadeuszem Ku­
delskim, przez którego był bieżąco informo­
wany o cenach konkurencji.  Za te czyynności 
o trzym yw ał dyrek tor  Kudelski 1 proc. z o- 
brotu co wynosiło przeszło 60 000 złotych w 
przeciągu jednego roku. Było to jednak nie­
w ystarczające. By zaprowadzić wyroby nie­
mieckie wśród rolników polskich zmuszony był 
dawać łapówki różnym przedstawicielom o r­
ganizacji rolniczych, łapówki które dochodzi­
ły do kilku tysięcy złotych.

Rozprawę przerwano do 30 b. m.
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- Reportaż z Zagłębia Saary

Wszyscy są Hitlerem
mówi szef „Frontu  N iem ieckiego11, przem ysłow iec R oeehling

W  tej chwili ją trzącym  punktem  E uropy 
jest Zagłębie S aary . P ra sa  całego św iata 
pilnie bada stosunki, panujące na obszarze 
plebiscytow ym  i s ta ra  się w ysnuć wnioski 
i przepow iednie o rezultacie głosowania. 
N iem cy łożą ogrom ne sum y na propagandę, 
z drugiej strony  — zwolennicy sta tus quo 
prow adzą d ram atyczną, rozpaczliw ą walkę 
—  wiedzą, że idzie tu nietyi’ko o S aarę , ale 
i o ich w łasne życie. H itlerow cy zapew nia­
ją, że osiągną praw ie 100 proc. głosów, 
„Front W olności1* mówi, że ma pewne 50 
proc. i nadzie ję na przew ażenie szali.

O statn io  tygodnik „Vu“ ogłosił źródło­
w y repo rtaż  z S aary . D ziennikarz francu­
ski rozm aw ia! z górnikam i, badał nastro je 
ludności, do tarł do F ritza  P fo rd ta  i M axa 
B rauna, przyw ódców  socjalistycznych i do 
fab rykan ta  Roechlinga, k tó ry  cały  swój 
w pływ i w szystk ie środki oddał na usługi 
Hitlera.

L udność Saary
Ludność Zagłębia S aary , o k tó re j losie ro z ­

strzygn ie  dzień 13-go styczn ia  1935 r„  1'iczy 
800.000. Jak  ośw iadcza Roeehling, p rzem ysło­
w y po ten tat saarsk iego  zagłębia, jeden z p rzy ­
wódców ruchu hitlerow skiego na te ry to fjum  
S aary , N iem cy liczą na zdobycie w glosow a­
niu 97 proc. głosów. R ozgłaszają naw et, że 
mnie i więcej ten  sam  procent ludności należy 
do 1 tlerow skiej orga: zacji „F rotu  N iemiec­
kiego *. N iew ątpliwie , ew nętrznie S aa ra  ma 
w yg: d kraju  jakgdy t, ; już znajdującego się 
pod władzą H itlera, w pływ a jednak na to  cał­
kowicie zhitleryzow anie policji i gw ałtow ne 
w ystąpienia narodow ych socjalistów , co w po­
łączeniu z terorem  odbiera śm iałość publiczne­
go m anifestow ania sw ych przekonań zw olen­
nikom zachow ania sta tus quo.

W  VoekHn??;en
W  Voelklingen, w sam em  sercu  m iasta, na- 

w prost dw orca sto ją  fabryki Roechlinga. Ku 
niebu w ystrzela  sześć olbrzym ich pieców, w y­
sokich, jak  wieże. W  tej chwili czynne są ty l­
ko cz te ry , ale mimo to gęsta chm ura dymu 
wisi ponad budynkam i I rozw leka się na całe 
miasto. F ab ryk i Roechlinga — to  nerw  życia 
Velklingen, dzięki nim utrzym uje się miasto, 
w szyscy  są albo ro b o tn ik am i. w fabrykach, 
albo urzędnikam i zarządu, albo agentam i sp rze­
daży, czy  w reszcie w łaścicielam i sklepów, ż y ­
jących praw ie w yłącznie z zakupów, robionych 
przez kasyna fabryyczne. Kierownik fabryk, 
Roeehling, spraw uje w ładzę niem al d y k ta to r­
ską niety lko  w fabryce, ale i w mieście. Od 
12 listopada — na m ocy decyzji Roechlinga — 
w fabrykach przy ję to  zam iast zw ykłego pow i­
tania pozdrow ienie hitlerow skie. Robotnik, 
wchodząc do hali fabrycznej, podnosi rękę  w 
górę i woła: „Heil H itler".

Roeehltnję
Postarałem się o spotkanie z Roechlingem. 

Przyjął mnie około 7-mej godziny wieczorem . 
W ygląda na małego, dobrodusznego człow iecz­
ka — przy rozm owie uśm iechał się jowialnie 
i żartował, ale spoza tego  uśm iechu i żartów  
w yzierała niezachw iana pewność siebie, a  gdy 
zaczynał podawać cyfry , św iadczące o sile 
partii hitlerow skiej w Zagłębiu S aa ry , głos s ta ­
wał się twardy i ostry , blizny zaś na policz­
kach nabierały czerwieni.

—  A, więc pan jes t przedstaw icielem  tego 
niedyskretnego zaw odu? — zaczął — Mam na 
m yśli dziennikarzy. No, doskonale, czegóż 
więc chce się pan ode mnie dow iedzieć?

Nastrój gabinetu
Z rozbra ja jącym  uśm iechem siadł za  biur­

kiem i w skazał mi miejsce dostatecznie odda­
lone od dyrek torsk iego  fotela, ażeby nak azy ­
wało, w łaściw y respekt. Pokój, w k tórym  p rzy j­
mował mnie Roeehling, był nieduży, a umeblo­
wania nie m ożna określić jako  wspaniałe. 
Ściany w dość dziw ny sposób by ły  ozdobione 
różnego rodzaju  dokum entam i, w śród k tórych 
■ auw ażyłem  list H indenburga. Nie mogłem 

przeć się w rażeniu, że znalazłem  się u  dy­
rek to ra  szkoły, k tó ry  zam ierza pouczyć mnie 
o postępach mego syna. T o w rażenie potęgo­
wał jeszcze sposób mówienia Roechlinga. P o ­
za szablonow ym  uśm iechem pogodnego busi­
nessm ana tw arz Roechiinga praw ie nie zm ie­
niała w yrazu, od czasu do czasu tylko otwie­
ra ł szeroko niebieskie oczy, k iedy chciał dać 
w yraz zdziwieniu.

S zcz ęśc ie  i dobrobyt
— Jeżeli dobrze pana rozum iem  — pow ie­

działem  —- widzi pan w obecnym  rządzie  nie­

mieckim gw arancję szczęścia i dobrobytu lud­
ności Zagłębia S aary .

To pytanie w yw ołało praw dziw y potop 
słów.

— Ależ naturalnie. Z resztą może pan sobie 
sam  zdać z tego spraw ę. W  T rzeciej R zeszy 
zanika bezrobocie, panuje zdrow a i zbawienna 
siużba pracy. K rótko mówiąc, cóż mam panu 
pow iedzieć? B ardzo  wielu moich pracow ni­
ków odwiedziło Rzeszę i wrócili z tej podróży 
zachw yceni. K iedykolw iekbym  ich spy tał, czy 
chcą znowu pojechać, zaw sze odpowiedzieliby 
z radością: „Tak, natychm iast".

— Jednak s ły szy  się zupełnie inne rzeczy 
o sy tuacji ekonomicznej w N iem cz ech ...

— T o są  oszczerstw a. Niskie, w strętne 
oszczerstw a!

Ta!emsn*cze surmy
—  Ale zapew ne p rzyzna pan, że w ciągu 

15 lat, k iedy Zagłębie S a a ry  pozostaw ało  pod 
opieką Ligi Narodów, rząd y  genew skiej in sty ­
tucji oszczędziły  Zagłębiu wielu trosk , np. bez­
robocie nigdy nie osiągnęło tu taj tych roz­
miarów, do jakich doszło w R zeszy.

— Nie m am  zam iaru  temu zaprzeczać. T y l­
ko trzeba  pam iętać, że pompć, jaką  o trzy m y ­
waliśmy w ciągu tych 15 lat, przychodziła  w ła­
śnie z Niemiec, 20 albo 30 miljonów franków  
przeznaczonych na cele społeczne, corocznie 
p rzysy ła li nam  N iemcy. Tak, dobrze mówię, 
corocznie.

— A czy m ógłby pan pow iedzieć o jakiego 
rodzaju  celach społecznych pan m ów i?

— Nie. W szystko , co wiem, to  tyle, że su­
m y te m iały  najrozm aitsze przeznaczenie.

97=proc. z b  Niem cam i
— Jak iż  będzie według pana rezu ltat ple­

b iscytu z 13 styczn ia?
— Tu niema żadnej w ątpliwości: 97 albo 98 

procent głosów  padnie za Niemcami. Nie może 
być inaczej. Z resz tą  zaraz  to  ponu udowodnię.

P rzyc isną ł dzwonek i zjaw ia się sek re tarka , 
niosąc wielki tom.

— Proszę . Ma pan tu taj tablicę rozw oju 
„Frontu Niemieckiego". Te w ykresy  w sposób 
uderzający  pokazują, że na tery to rium  S aary  
m am y 97 procent ludności w szeregach „F ron­
tu N iem ieckiego". Nasi przeciw nicy kłam ią, 
k iedy rozg łaszają , że pow yższe cy fry  są  nie­
ścisłe i że część naszych ludzi nie ma praw a 
głosow ania. Mogę panu pokazać moją kartę  
członkow ską. W idzi pan, nosi ona numer po­
nad 200.000, a jeden z moich p rzy jació ł m a nu­
m er legitym acji w yższy  od 400.000.

— Nie będę się o to  spierał. Może jednak 
pozwoli mi pan zadać pytanie o charakterze 
oczyw iście czysto  teoretycznym ? Jakie na­
stępstw a m iałby dla pańskich przedsiębiorstw  
plebiscyt z rezultatem  niepom yślnym  dla N ie­
miec?

K onsekw encje
—  M ogę to  panu. zaraz, powiedzieć. R zesza 

p rzesta łaby  u nas kupować. Pocóż faw oryzo­
wać marnotrawnfego sy n a?  G dybym  był w 
Niemczech, nie postąpiłbym  inaczej. C zyż nie 
m am  racji?  M ówiłem kiedyś do L uther‘a, kie­
dy był jeszcze kanclerzem  R zeszy, że należa­
łoby definityw nie zrezygnow ać z Alzacji i Lo­
taryngii, bowiem A lzatczycy  postąpili w spo­
sób niegodny. W raca jąc  do moich spraw , gdy­
by R zesza, k tó ra  obecnie pochłania 60 procent 
mojej produkcji, p rzesta ła  kupować, byłbym  
zm uszony zwolnić 40 procent moich robot­
ników.

To są  zdrajcy
— C zy podziela pan zapatryw an ia  tych, 

k tó rzy  w zwolennikach sta tu t qup w idzą se­
para ty stów ?

— N aturalnie! Ten, k tó ry  głosuje za sta tus 
quo jes t zdrajcą, łotrem , a do tego głupcem. 
Jako  przyk ład  m ożem y w ziąć M axa B rauna, 
przyw ódcę organizacji socjalistycznej i „F ron­
tu W olności", ag itu jącego na rzecz sta tus quo. | 
Któż to  jes t?  B andyta, człowiek o przeszłości 
bardziej, niż' wątpliwej.-

— Może, może. Ałe jest tu przecież wielu 
socjalistów  i komunistów  i nie może pan ich 
w szystkich trak tow ać jako  jedną bandę ło­
buzów.

F otografie
— T o się nie liczy. Z resztą  w większości 

przeszli już oni d o F ro r /i  .Niemieckiego. Poza- 
tem  zaw sze zostanie kjlku głupców, k tó rzy  
w ierzą w Rosję, w tę „piękną" Sow ietcką Ro­
sję, gdzie w szystko jest takie  w spaniałe i gdzie 
ludzie tysiącam i zdychają  z głodu. Może pan 
sobie sam  porów nać, ną  ppdsdawie fotografii

— z m anifestacyj w Ehrenbreitstein  i Sulzbach 
siłę ruchu naszego  i naszych  przeciwników.

W sta ł z fotela i przyniósł mi z a raz  kilka 
fotografii w rodzaju  tych, Jakie m ożna widzieć 
praw ie w szędzie i k tóre  oczywiście pokazy­
w ały, że m anifestanci w E hrenbreitstein  są 
znacznie liczniejsi, niż w Sulzbach.

— M uszę panu w yznać, że według mojego 
zdania fo tografie są  m ało przekonyw ujące, po­
niew aż w E hrenbreitstein  manifestowali p rze- 
dew szystk iem  sprow adzeni N iem cy z R zeszy.

Spraw a żyd ow sk a
Poruszam  następnie spraw ę żydow ską 

i proszę Roechlinga, ażeby zechciał w ypowie­
dzieć sw oją opinję o tej kw estji.

— N ajpierw  trzeba, żebym  panu powiedział, 
że w śród swoich przy jac ió ł mam kilku żydów. 
Rzecz jasna, że wobec tego nie aprobuję ca ł­
kowicie postępow ania R zeszy w tej spraw ie. 
Uważam  jednak, że kiedy pociąga nas ogólny 
charak te r Jakiejś doktryny , można się wów­
czas nie Zgadzać na jeden punkt i mieć za ­
strzeżenia. Mogę pana zapewnić, że nie zaw a­
ham  się bronić osobiście spraw y żydów, za ­
służonych dla Zagłębia S aary .

Z hitleryzow ana fabryka
Poprosiłem  Roechlinga o pozw olenie na 

zw iedzenie naza ju trz  jego  fab ryk  i zrobienie 
kilku zdjęć. Udzielił mi go z łafwoścą.

W  zakładach przem ysłow ych Roechlinga 
w Voelklingen panuje a tm osfera T rzeciej R ze­
szy . Pozdrow ienie hitlerow skie pow szechnie 
przy jęte . P racow nicy , odpowiednio przesiani
0  w ypróbow anych —  przynajm niej pozornie — 
uczuciach hitlerow skich, porzucili p a rtję  socja­
listyczną i na zew nątjz  w ydaja się gorącym i 
zwolennikam i p rzy łączen ia  S aa ry  do R zeszy. 
O lbrzym ie afisze naznaczone sw astyką  w bijają 
w pamięć, jak  uderzeniem  m łota, form ułkę gło­
sow ania w nadchodzącym  plebiscycie. U  stóp 
sześciu w ysokich pieców wisi długi p lakat, na 
k tórym  wielkiemi literam i w ym alow ano istne 
hitlerow skie w yznanie w iary . Inny znowu a- 
fisz ostrzega robotnikó i obw ieszcza usunięcie 
z p racy  pracow nika oskarżonego o propagan­
dę antyhitlerow ską. Na w agonikach kolejki 
fabrycznej w ym alow ana białą farbą ilość dni, 
jaka  dzieli jeszcze S aarę  od „zrzucenia obce­
go jarzm a". W  kasynie fabrycznem  odpowied­
nie ogłoszenie p rzes trzega  przed głośnemi ro z ­
mow am i: „Milcz, w róg cię słucha!"

Teror bezrobocia
R obotnicy Roechlinga są  właściwie stero- 

ryzow-ani g roźbą m asow ych w ypowiedzeń na 
w ypadek, gdyby rezu lta t plebiscytu wypadł 
niepom yślnie dla Niemiec. A słow a takie, jak : 
„ s tra ta  zajęcia, bezrobocie" m ają  tu, jak
1 w szędzie na świecie w szechm ocną siłę.

Roeehling nie obawia się k ryzysu  i ciężkie­
go stanu  gospodarki niem ieckiej. T o nebezpie- 
czeństw o grozi ty lko  w łaścicielom  kopalni w 
Zagłębiu S aary , poniew aż produkcja węgla w 
Zagłębiu nie jest w łaściwie potrzebna we­
w nętrznem u rynkow i niem ieckiem u, ani ry n ­
kowi francuskiem u. Roeehling zarab ia  n a  czem 
innem. G dy tylko S aa ra  stan ie  się niem iecką, 
kieszenie Roechlinga, jak  na skinienie czaro­
dziejskiej różdżki, napełnią sę  zamówieniami 
na produk ty  przem ysłu  wojennego.

N atom iast sp raw a w ęgla saarsk iego  jest 
Spraw ą niew esołą. Na 10,500.000 tonn w ypro- 

' dukow anych w tym  roku, do Niemiec poszedł 
zaledwie jeden miljon, to  znaczy  mniej, niż 
10 procent. P rzy rzeczen ia  G oebbelsa o tw ar­
cia naw et zam kniętych kopalń, skoro ty lko 
S aa ra  w róci do Niemiec, są  czczemi słowam i. 
N aw et jeżeli w ypow iadane są  szczerze, nie 
spełnią się, bo nie pozwoli na to sy tuacja  go­
spodarcza R zeszy, k tó ra  w skutek zam knięcia 
rynków  w yw ozow ych s ta je  się z  dnia na  dzień 
coraz bardziej k ry tyczna.

Jak  m yślą  górn icy?
Jak  rozum ują saa rscy  górn icy? O to ich a r ­

gum enty: o trzym ujem y 900 franków  na miesiąc 
za pracę ciężką i niebezpieczną. T o za mało.
W  Niemczech będziem y płatni lepiej. Jeżeli 
temu rozum owaniu przeciw staw i się argum ent, 
że robotnik w kopalniach R uhry  p racu je  w je ­
szcze  gorszych  w arunkach, nie chcą w ierzyć 
i z  pow ątpiew aniem  kiw ają głowami. Z resztą.

„— Jesteśm y Niemcami, mów im y po nie­
miecku, dlaczegóż n ie m am y głosow ać n a  rzecz 
Niemiec".

Słow a sta tus quo, dwa słow a łacińskie, nie 
znaczą właściwie n ic dla m ieszkańców  S aary . 
K iedy już ciągła niepew ność zdaje się być ich 
losem, wolą niepewność w ojczyźnie, w Niem­
czech. Nie znając innej formy  rządu poza Ko­

m isją rządzącą  Ligi Narodów, żyw ią w sto ­
sunku do rządów  hitlerow skich fantastyczfte 
nadzieje zw alczenia wszelkich klęsk k ry zy so ­
wych i polepszenia w arunków  życia.

73=proc. katoliików
T o w szystko jednak nie przesądza jeszcze 

w yników  plebiscytu. Nie należy zapom inać, że 
73 procent ludności to katolicy, a zdaje się 
żadnem u katolikow i nie należałoby teraz  ży- 
czyć obyw atelstw a niem ieckiego. Księża roz­
poczęli już propagandę za u trzym aniem  status 
quo, a ugrupow ania socjalistyczne i socjalizu­
jące podw ajają sw oje w ysiłki, byle tylko oca­
lić S aarę  przed rządam i hitlerowskiem i. R ozu­
m ieją oni dobrze, że tu w Europie jes t jeszcze 
jedyny  punkt, gdzie socjalizm  może zadać cios 
regimowi o kierunku faszystow skim . Klęska 
Niemiec w Zagłębiu S aa ry  by łaby  klęską H it­
lera, od k tórego  N iem cy napróżno do  tej pory  
oczekują sukcesów  w polityce w ewnętrznej 
i zew nętrznej.

N ieustraszen i k sięża
Ludność katolicka, k tó re j bynajm niej nie z a ­

chęcą do głosow ania za Niemcami obecna woj­
n a  relig ijna w Niemczech i prześladow anie 
księży  katolickich, stanow i w Zagłębiu S a a ry  
73 procent.

„Księża katoliccy — pisze „Vu“ w  dalszym  
ciągu sw ego reportażu  z Zagłębia — zaczy­
nają  się już p rzy łączać  do akcji plebiscytowej 
i rozpoczynają  propagandę przeciw  p rzy łącze­
niu S a a ry  do Niemiec. Głos kościoła n iew ąt­
pliwie poważnie w płynie na wyniki plebscytu. 
Na trybunach coraz częściej z jaw ia ją  się księ­
ża, ataku jąc pogańskie podstaw y ruchu hitle­
row skiego i w yg łaszając  np. tak ie  ośw iadcze­
nie, jak  poniższe: „Stu księży  odsuniętych od 
kościo ła i parafij, ty s iąc  obozów koncentra­
cyjnych — żadna jednak groźba nie zmusi mnie 
do tego ażebym  nie p rzestał, dopóki mi tylko 
sił stanie, naw oływ ać przeciw  głosowaniu z i 
H itlera".

Front k ato lick i
Dla sfer katolickich w Zagłębiu S a a ry  w aż­

ne znaczenie m iałoby zagw afan tów anie przez: 
Ligę Narodów, że w ypowiedzenie się S aa ry  za 
u trzym aniem  status quo będzie mieć znaczenie 
decyzji ty lko  tym czasow ej i że po pewnym 
czasie plebiscyt będzie pow tórzony, ażeby dać 
ludności możność, w razie zm iany sy tuacji w 
Niemczech, pow rotu do niem ieckiej ojczyzny.

M anifestacja katolicka w Sulzbach, k tóra 
odbyy ła  się zgórą przed miesiącem , jes t do­
wodem, że w pływ y katolickie stale rosną i że 
głos katolickiego księdza posiada dla mas siłę 
sugestyw ną. Od tego  czasu siły  organizacyi 
katolickich niew ątpliw ie pow iększyły się i po­
w iększy ły  się za razem  szeregi księży,, k tó rzy  
nie lękając się ew entualnych p rzyszłych  nie­
mieckich rep resy j, otw arcie s ta ra ją  się działać 
na  rzecz u trzym ania sta tus quo.

G losujący n ieb oszczycy
Obok ugrupow ań katolickich do  walki c 

sta tus quo s ta ją  jeszcze dw a fro n ty : socjali­
styczny  i kom unistyczny. Dziś w łaściwie two^ 
rzą  już one jeden fron t w spólny co podykto­
w ała konieczność stw orzenia sam oobrony przed 
zam acham i i terorem  narodow ych socjalistów . 
Szef partji socjalistycznej, M ax B raun, i p rzy ­
w ódca kom unistów, F ritz  P ford t, połączyli swo- 
je w ysiłki. Z apom inając o daw nych zatargach , 
zorganizow ali wspólną propagandę, ponieważ 
zrozum ieli w k ry tycznym  momencie, że w al­
ka o Zagłębie S a a ry  jes t może osta tn ią  dla 
ruchu socjalistycznego szansą w E uropie z a ­
chodniej wzniesienia silnej zap o ry  przed roz­
rostem  faszyzm u, i że klęska H itlera w S aa ­
rze  może w strząsnąć podstaw am i narodow o- 
socjalistycznej R zeszy.

P rzedew szystk iem  socjaliści p rzeprow adza­
ją skrupulatną kontrolę lis t  głosow ania, w y­
kryw ając  na nich całemi tysiącam i nazw iska 
ludzi pozbaw ionych p raw a głosu. „F ron t Nie­
m iecki" nie waha się naw et w pisyw ać na listy  
nazw isk nieboszczyków . Niedawno głośny 
skandal yw ołało  w ykrycie  listy  głosow ania, na 
k tó re j nie znajdow ało  się ani jedno nazw isko 
żyw ego człow ieka. Jak  łatw o się domyśleć, 
w szyscy  „nieboszczycy" grem ialnie głosowali­
by na rzecz H itlera. Ogólną liczbę oszustw  
na  listach ocenia się na  50.000.

(Dokończenie obok).

Dal na n o s o M !
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1 może Mii i  p i
Co im ś ? ą  n ie h it le r o w c y

Sytuacja  zwolenników status quo jest b a r­
dzo trudna z tego względu, że większość daw ­
nych urzędników zachowanych przez komisję 
rządząca Ligi Narodów na dawnych stanowi­
skach stanowią P rusacy, głośni ze swego szo­
winizmu. Rozmowa z szefetn policji w Sarre- 
bruek, dr. Mathernem. przekonała mnie. — in­
formuje francuski dziennikarz, — że w poważ­
nych okolicznościach zupełnie nie można liczyć 
la  policję. Oczywiście dr. Mathern zapewniał, 
że jego ludzie gotowi są wypełnić uczciwie 
swój obowiązek mimo, że w większości są 
członkami „Frontu Niemieckiego". Dr. Mathern 
nie przypuszcza, ażeby zorganizowano pucz. 
uprzedzający wyniki plebiscytu, ale jest prze­
konany, że w wypadku gdy w głosowaniu po­
nad 50 proc. głosów przypadnie Niemcom, 
„Front Niemiecki" nie bedzie chciał czekać aż 
zostaną wypełnione wszystkie formalności, 
związane z likwidacją komisji rządzącej. W y ­
nika z tego, że Niemcy prawdopodobnie przy 
Pomocy „samorzutnego odruchu ludności" za ­
władną Zagłębiem S aary  zanim Liga Narodów 
będzie miała czas powaiąć jakiekolwiek posta­
nowienie. Zastrzeżenie, że stać się to może 
w wypyadku gdy większość opowie się za 
Niemcami, nie ma żadnej wartości. „Front 
Niemiecki" nie będzie czekać na ostateczne 
obliczenie ilości głosów i zapewne na podsta­
wie zewnętrznych manifestacyj uzna, że 
większość ludności pragnie powrotu do Rzeszy.

K o m u n iśc i  r o s n ą
Zwolennicy status quo w przewidywaniu 

ftndnej sytuacji już obecnie s ta ra ją  się zapew- 
n |ó sobie bezpieczeństwo. Oto oświadczenie 
Przywódcy partji komunistycznej Fritza 
Pfordta:

„Główne nasze zadanie po zaprowadzen.n 
wytrwałej propagandy na rzecz status quo po­
msta na zorganizowaniu samoobrony. Nie mo. 
żemy zaufać policji, która w ino procentach 
iest zhitleryzowana, w walce z terorem tnu- 
Siitiy Się oprzeć na własnych siłach. Z postę­
pów „Frontu Wolności" na terytorium S aa ry  
'estem najzupełniej zadowolony. Niewątpliwie 
°ie. posiadamy w ystarczających środków, ale 
charakterystyczne, że frekwencja na naszych 
U braniach rośnie z dnia na dzień. Tam gdzie 
Pod osłoną naszej milicji zdoła się odbyć w 
'P okoju  choćby 100-osobowe zebranie, naza- 
iutrz, mimo że miasto jest uważane za twier- 
izę  hitlerowską, mamy na zebraniu tysiąc lu- 
izi. Następny tydzień, przynosi nam już kil- 
'Otysięczny wiec. Rośniemy ciągle w liczbę, 
'ysku jem y coraz nowe ośrodki i mam nadzie- 
ę’ że w dniu plebiscytu będziemy dostatecznie 
'dni, ażeby razem z socjalistami i z organi­
k a m i  katolików zapewnić na rzecz status 
łho conajmniej 50 proc. głosów".

Co b ę d z ie  s ty c z n iu ?
2  piekielną szybkością pędzą pod ziemią 

Wagoniki w kopalniach Saary . Niebo — za­
k u te  ciągle dymem, przecięte wieżami pie- 
••ów, naznaczone czarną pręgą kominów fa­
brycznych. 30 tysięcy górników żyje w ciem­
nościach. Twarda jest ich praca, ciężkie i smut- 
,e przeznaczenie, o którem muszą teraz sami 
Zdecydować.

Jak się nowy rząd pozbył Doumergue’a
Wywieziono go w tajemnicy nocą

Wrojęa ulica i życzliw y parlam ent
PARYŻ, 22 listopada. Spra węy obalenia 

Doumergue‘a obawiali się reakcji P aryża .  P o ­
szczególne pąrtje szły na najdalej idące u- 
stępstwa, byle jak najszybciej zamknąć okres 
przesilenia. Dlatego nowemu premierowi 
p. Flandin‘owi utworzenie gabinetu poszło tak 
gładko, jak jeszcze nigdy.

Mimo to w/ pewnej chwili zdawało się. że 
wszystko stracone. W  czasie, gdy nowy pre­
mier odbywał narady  z kandydatami na mini­
strów, rozeszła się nagle wieść, że cała kom­
binacja leży. Ryło to wszakże dość Zabawne 
nieporozumienie.

Około północy owego dnia, gdy większość 
tek ministerialnych była już obsadzona, nie 
znano jeszcze nazwiska nowrego ministra rol-

' ■ ■■ . .
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DOUMERGUE.

P rzy  przeczulenia, bólach głowy, bezsen­
ności, ospałości, przygnębieniu, uczuciu lęku, 
posiadamy w naturalnej wodzie gorzkiej Fran- 
ciszka-Józefa  niezawodny środek domowy do 
usunięcia wszelkich zaburzeń przewodu pokar­
mowego w każdym jego odcinku.

nictwa. Nagle otwierają się drzwi i ukazuje 
się w nich p. Chevalier, szef gabinetu p. Fl’an- 
din‘a, k tóry  woła do dziennikarzy zgrom adzo­
nych w przedpokoju:

—• C‘est Cassez.
W śród dziennikarzy zakotłowało.
— C‘est casse, c‘est c a s s e . . .  — wołano ze 

wszystkich stron. A więc wszystko się ro z ­
biło. Rzucono się do telefonów, by zaalarm o­
wać swoje redlakcje.

Dopiero potem nieporozumienie się w yja­
śniło. „C‘est Cassez" znaczyło „To Cassez" 
(senator nieznany zupełnie szerszemu ogóło­
wi), ale identyczna wymowa ze słowem „cas­
se" (złamany, rozbity) sprawiła, że dziennika­
rze wzięli to słowo w tern drugiem znaczeniu.

O trwałości gabinetu p. Flandin‘a zdania są 
podzielone. Znaczna większość uważa, że ten 
rząd konserwatyzmu parlamentarnego i po­
grzebania reformy konstytucyjnej skazany jest 
na zagłdę wobec dzisiejszych nastrojów spo­
łeczeństwa francuskiego.

O ile parlament powita! swój rząd entuzja­
stycznie, opinja publiczna odnosi się doń ba r­
dzo nieufnie, a 'nawet Wrogo.

We wszystkich niemal kinach paryskich, 
gdy na ekranie ukazują się zdjęcia aktualności 
filmowych, na widok nowych ministrów widzo­
wie głośno manifestują swoje niezadoolenie. 
Gwałtowne zwłaszcza krzyki i gwizdy rozle­
gają  się na widowni, ilekroć na ekranie uka­
że się postać Edwarda Herriota, głównego 
sprawcy obalenia Doumergue'a i utrącenia re­
formy konstytucyjnej.

W  czasie posiedzenia izby, na którem no­
w y  rząd otrzymał 423 głosy (we Francji już 
dwa razy  w tym roku. waliły się rządy roz­
porządzające w parlamencie taką większością), 
jeden z posłów zauważył żartobliwie:

— Proszę nic zapominać, że Flandin po­
siada patent pilota.

— Owszem — odparł drugi poseł — ale 
tutaj w parlamencie sufit jest niski, zawsze 
bardzo niski, .leżeli Flandin chce dobrze po­
prowadzić swój apara t  i nie skapotować, musi 
wzbić się w y s o k o . . .
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Uwaga słuszna Ale przełamać nieufność 
szerokich mas i zdobyć popularność, p. Flan­
din musi dać dowód, że nie zamierza speł­
niać wszystkich kaprysów  i zachcianek pa r­
lamentu i że nie pozwoli wodzić się na pasku. 
Jak  dotąd opinja francuska nie żywi takich na­
dziei. W prost przeciwnie. Stwierdza, że szef 
nowego rządu posłusznie złożył głowę w obro­
żę parlamentarną.

Jakie są nastroje ludności paryskiej, co m y­
śli ona o spisku, k tóry  doprowadził do obale­
nia Doumergue‘a. o tern można było przeko­
nać się również w czasie tradycyjnych  uro- 
czystości rocznicy zawieszenia broni.

Olbrzymie tłumy wyległy na ulice, w dniu 
11 listopada, manifestując swoje uczucia okrzy­
kami „Niech żyje Doumergue" wzdłuż drogi, 
którą postępowali członkowie nowego rządu 
i dygnitarze parlamentarni.

Popołudniu tego dnia niezliczone delegacje 
udały się na Avenue Foch pod mieszkanie 
Doumergue‘a. I podczas gdy byli kombatanci 
oraz członkowie „Frontu Narodowego" i „Krzy­
ża Ognistego" (Croix de Feu) defilowali pod 
jego oknami, jeden z przywódców tych „lig fa­
szystowskich" miał z Doumergue‘em taką roz­
mowę:

— Ali, panie prezydencie, dlaczego pozwo­
lił się pan obalić przez parlament? Cały P a ryż  
stanąłby rnurern za panem.

— Nie wiedziałem, że reprezentujecie tak 
wielką siłę.

— Niech pan pozwoli, panie prezydencie 
powiedzieć to sobie z całym szacunkiem, że 
to właśnie byli kombatanci 1 manifestanci z fi 
lutego wymusili unję narodową i obdarzyli pa­
na swem zaufaniem. A pan ich nie chciał znać. 
I dopiero po upływie sześciu miesiccv zgodził 
sie Pan po raz pierwszy przyjąć fch delegację.

J * SZCZAWNICKA ’ M A G B /U ^N A  "
i e j z y  choroby

— Nie miejcie mi tego za złe. Nie wiedzia­
łem o tern. Przyjechałem  z Tournefeuille.

Rozmówca Doumergue'a zbliżył się do ok­
na i wskazując na oddziały młodzieży i b y ­
łych kombatantów, które defilowały w karnym 
ordynku, dodał:

— Proszę  spojrzeć. Tych ludzi pan, panie 
prezydencie, rozczarował, a mimo to oklasku­
ją dziś pana. ponieważ wyrządzono panu k rzy ­
wdę".

Na te słowa Doumergue zadumał się. Pani 
Doumergue, stojącej obok, stanęły  łzy  w o- 
czach.

W  tym okresie, przed opuszczeniem P a ry ­
ża, Doumergue udzielił szeregu wywiadów, 
które odbiły się głośnem echem we Francji. 
Potępia! zwłaszcza stanowisko radykałów l 
samego Herriota, czem zmusił go do rozwle- 
kłego tłumaczeniu się. Opowiedział przytem 
b. premier następujący epizod:

Gdy czterej ministrowie raykalni postano­
wili go opuścić, zażądali,  aby pozwolono się im 
odosobnić w celu zredagowania  prośby o dy­
misję. W prow adzono ich do sąsiedniego salo­
nu. Pozostali tam zaledwie t r z y  minuty i po­
wrócili z pismem na cztery bite strony.

— Muszę powiedzieć — dodaje Doumer­
gue — że i ja  również przyszedłem na  posie­
dzenie rady ministrów z gotowem podaniem o 
dymisję w kieszeni.

Te enuncjacje Doumergue'a, odsłaniające 
kulisy spisku przeciwko niemu, zarówno jak 
dowody uznania, których mu nie szczędziła 
ludność paryska, były solą w oku parlamen­
tarnych politykierów.

Po manifestacjach z 11 listopada pod ok­
nami obalonego premiera dano mu znać okól­
ną drogą, że drogo może go to kosztować. 
Tego sędziwego republikanina oskarżano o Bóg 
wie jakie konszachty przeciwko republice, o 
utrzymywanie potajemnych stosunków z liga­
mi faszystowskiemi i przygotowywanie zam a­
chu stanu. Zarządzono ścisły nadzór policyj­
ny nad jego mieszkaniem, inwigilację naj­
mniejszych jego poruszeń, śledzono, kto go od. 
wiedza i w jakich sprawach.

Jak  mówią w P aryżu ,  przez pewien czas 
zanosiło się nawet na aresztowanie Doumer­
gue'a, gdyż chciano mieć w nim coś w ro­
dzaju zakładnika na wypadek poważniejszych 
wystąpień ulicy. W  rezultacie postanowiono 
pozbyć się go jak najszybciej z P aryża .

Okoliczności, w jakich odbył się ten wy­
jazd nazyw a P a ry ż  haniebnemi. Obawisiąc się 
demonstracyj ludności paryskiej na cześć Dou­
mergue'a, wymuszono na sędziwym starcu, a- 
by wyjechał do Tournefeuille nocą. Około 
trzeciej nad ranem przed jego mieszkanie za ­
jechała limuzyna z zapuszczonemi storami. 
P od dozorem policji Doumergue wsiadł do sa ­
mochodu wraz z żoną i potajemnie j t k  ja k 1 
przestępca zmuszony by! wyjechać z Par* żr
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SZTANDAR Z ROGOŻY 1 ORDER SOŁA
karne odznaczenia w republice sowieckie!

MOSKWA, w  listopadzie.
Rewolucja rosyjska po przewrocie ro­

syjskim zniosła w szystkie odznaczenia, 
rangi i ordery carskie.

Lenin po objęciu w ładzy uważał za 
stosowne wprowadzić w  nowem pań­
stwie ordery, uważając, że posiadają one 
wielkie znaczenie.

Obecnie po 17 latach rewolucji w  So­
wietach istnieje cały  szereg nowych or­
derów, cenionych przez obywateli i dają­
cych b. w iele tym, którzy je posiadają.

Dla osób, które zasłużyły się w  tej lub 
mnej dziedzinie budownictwa państw ow e­
go, istnieją następujące odznaczenia: „Or­
der C zerwonego Cztandaru“, „Order Czer­
wonej Gwiazdy*1, „Order Czerwonego 
Sztandaru Pracy“, „Order Lenina**.

Ten ostatni order posiada zresztą obec­
nie i znaczenie „międzynarodowe*. W ła­
śnie niedawno orderem tym  po raz pierw­
szy  w  dziejach Sow ietów  odznaczono ob­
cokrajowców, osoby nic nie mające w spól­
nego z komunizmem, a mianowicie mecha­
ników sam olotowych amerykańskich W il­
iama i Armstad‘a.

Brali oni udział w ekspedycji ratunko­
wej „czeluskinowców** i pomagali w  
przygotowaniu lotu dwu pilotów sow iec­
kich Z. Lew oniew skiego i Sliepniowa, 
którzy na samolotach amerykańskich w y ­
darto wali z A laski

„Order Lenina** udzielany byw a za 
ia Jzwyczajne zasługi, nagradzane są nim 
osoby, a  nawet organizacje za w yczyn y  
w 'dziedzinie nauki, przemysłu, sztuki, roi­
li-tw a.

Pozatem order ten posiadają nieliczni 
robotnicy, kórzy w  swoim  czasie przy­
czynili się do pracy rewolucyjnej.

K awalerowie tego orderu mają prawo 
bezpłatnego korzystania z komunikacji 
kolejowej i tramwajowej, są zaliczeni do 
specjalnej w yższej kategorji aprowizacyj- 
nej, zupełnie nie potrzebują się troszczyć
0 posadę. Zaszczytne stanowiska dla nich 
zaw sze stoją otworem.

„Order Czerwonej Gwiazdy** nadaje 
się osobom wojskowym  i cywilnym  za 
specjalne zasługi na polu budownictwa o- 
brony państwa i za waleczność. Jest to 
order najbardziej popularny i rozpo­
wszechniony.

Drugim skolei orderem wojskowym  
jest „Order Czerwonego Sztandaru** usta­
nowiony w  r. 1918. Otrzymały go osoby
1 oddziały w ojskow e włącznie do okrę­
gów wojennych, które za' czasów  wojny 
domowej dały dowód męstwa, ofiarności 
i bohaterstwa. Najwięcej razy odznaczo­
ny tem orderem jest komisarz wojny K. 
W oroszyłow. Osiągnięcie w yższego  sta­

nowiska w  wojsku bez tego orderu jest 
prawie niemożliwe.

„Order Czerwonego Sztandaru Pracy** 
ustanowiony na początku „piatiletki** zdobi 
piersi osób, które położyły  znaczniejsze 
zasługi w  administracji państwowej ,i w o- 
góle w  działalności publicznej. Orderem 
tym odznaczono w iele osób ze świata 
sztuki, muzyki, literatury. Posiada go

również w  wielkich ilościach klasa robot­
nicza.

W szystkie ordery sowieckie nie mają 
klas. Za nowe czyny osoby odznaczone 
już mogą otrzymać ten sam oder kilka­
krotnie.

Niedawno zaprowadzono nową formę 
odznaczenia. Uczestnikom akcji ratunko­
wej obozu Szmidta lotnikom sowieckim
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„Gospodarka" kolejowa w ZSRR (w karykaturze „Izwiestii"),

przyznany został zaszczytny tytuł „bo­
haterów Związku Sowieckiego**. Jest ich 
narazie siedmiu.

Z innych form odznaczeń należy w y ­
mienić „Honorową broń rewolucyjną**, na­
dawaną w yższym  oficerom floty i armji.

Pozatem  rząd sowiecki ustanowił sze­
reg honorowych tytułów, jak „bohater 
pracy**, „szturmowiec pracy**, „zasłużony 
działacz**, nauki, techniki, sportu, sztuki.

Najwybitniejsi aktorzy otrzymują tytu­
ły  „aktorów ludowych** albo „zasłużonych  
aktorów republiki**.

Prócz tych odznaczeń oficjalnych ist­
nieje w  Sowietach moc odznak regional­
nych. Chłopi, którzy odznaczyli się naj­
lepszą pracą na skolektywizowanej ziemi 
otrzym ywali je m asowo.

Od szeregu lat w  Sowietach istnieje 
w spółzawodnictwo fabryk, zakładów, ko­
palń i gospodarstw rolnych. Ci, którzy* 
podpisali zobowiązanie jaknajlepszego w y ­
konania planu, muszą go wypełnić. Nie­
wykonanie jest karane specjalnem . . .  od­
znaczeniem. Nadaje się w ów czas kolekty­
w ow i pracujących t. zw . „Sztandar z ro­
goży", który w yw iesza  się na gmachu' 
kolektywu i zdejmuje się dopiero po odro­
bieniu w ziętych na siebie zobowiązań.

Niektóre zakłady, które sporadycznie 
przyczyniają się do zmniejszenia produk­
cji, a zw łaszcza obniżenia jej jakości, zo-- 
stają odznaczone „Orderem Osła**.

Hańbiąca ta odznaka i dyplom nadania 
jej drukowane są w  pismach.

Wyrok śmierci na Matuszkę
nie będzie wykonany

W ypożyczony44 zbrodniarz p ow róci do wlr~
Sąd budapeszteński skazał Sylw estra Ma­

tuszkę na karę  śm ie rc i,, uznając go winnym 
m orderstw a 22-ch ludzi, ofiar zbrodniczego za ­
machu pod B ia-T orbagy.

W yrokiem  tym  zakończona została  jedna 
z najbardziej sensacyjnych rozpraw  sądow ych 
ostatnich czasów. B yła  to bowiem rozpraw a 
jedyne w swoim rodzaju: trag iczna  — treścią 
oskarżenia i cyfrą nieszczęśliw ych ofiar zbrod­
niczego zam achu kolejowego, kom iczna —  za 
^praw ą oskarżonego, M atuśzki, k tó ry  swem 
zachow aniem  niejeden raz  pobudził zatłoczoną 
po brzegi salę do śmiechu.

Chwilami sąd budapeszteński przypom inał 
średniow ieczną inkw izycję, gdy  m iędzy M a­
tuszka a sędzią w yw iązały  się dziw aczne d ia ­
logi o opętaniu przez sza tana, kuszącego do 
zła za pośrednictw em  „pięciu Leonów**, z k tó ­
rych  jeden nie okazał się w ym ysłem  oskar-
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osuszeniu zatoki Zuiderzee w H oiandji w zniesiono potężna, 30 kim tam ę w raz z au tostradą

żonego, lecz człow iekiem  z krwi i kości. liii 
notyzerem  Janem  Kiss, istnienie k tórego  p, 
tw ierdził św iadek B aranyi, z  zawodu dzienni­
karz  — im presario .

Chwilam i zaś, ekstraw agancje  Matuszki 
zm uszały ziry tow anego sędziego do gw ałtow ­
nych upomnień:

— Sąd nie jest sceną dla pańskich pokazów 
kom edjanckich! Sąd — to nie kabaret!

Nie by ł to  jednak — co ciekaw e — wisiel­
czy hum or człow ieka, sto jącego w obliczu g ro ­
żącego mu w yroku śm ierci. M atuszka nie oka­
zał bowiem ani przez chwilę strachu. P rz y ­
znaw szy  się do popełnienia zam achu, oskarżo­
ny nie okazał żadnej skruchy. Czyn swój u- 
w ażał za „bezw zględny nakaz przeznaczenia** 
i drogę do upragnionego rozgłosu:

— Jestem  sław ny! O siągnąłem  cel swego 
życia.

M atuszka nie zdaw ał sobie jakby spraw y, 
że cel ten, którego dopiął s trasz liw ą zbrodnią, 
bliższy jes t raczej jego śm ierci, niż ż y c i a . . .

M atuszka nie załam ał się podczas wielo­
dniowej rozpraw y. W ytrw ał w swoim m isty­
cyzm ie, w sw ych szatańsk ich  koncepcjach i 
przekonaniu, że zbrodnia przezeń popełniona 
by ła  „koniecznością, zgóry  podyktoaną**. Nie 
s trac ił zim nej krwi, gdy oglądał zdjęcia z m iej­
sca ka tas tro fy , nie reagow ał na zeznania 
świadków, w których  w ażył się jego los, a gdy 
pokazano mu zrekonstruow any model jego 
bomby, pouczył cynicznie sąd :

—  To śmiechu w arte. Żaden rozum ny (!) 
człow iek nie skonstruuje takiej bomby. Moja 
by ła  praw dziw a, a ta  — to dziecinna, nieszko­
dliwa zabaw ka.

Dwa razy  ty lko  w ciągu czternastodnio­
wych obrad sądu, przejaw ił M atuszka szczere 
w zruszenie. Z apłakał, gdy  obrońca opowiadał 
mu o córeczce GabrjeJi, zatroskanej przed są ­
dem „czy chory  jej ojciec nie jest głodzony". 
P o raź  drugi zapłakał, gdy  zeznaw ała jedna 
z podróżnych tragicznego pociągu, k tó ra  oca­
lała, lecz katastro fa  w yw ołała w niej nerw o­
w y w strząs, p rzejaw iający  się w nagłych, o- 
pętanych k rzykach , ciągłym  strachu  i w izja­
mi tragicznej nocy. M atuszka na  widok tej 
kobiety, k rzyknął:

—  Nie! Tego nie chciałem!
P łacz  i w zruszenie nie przeszkodziły  jed­

nak  w yjaśnić potem M atuszce, że chciał dla 
sw ych ofiar „bezbolesnej śm ierci a nie c ier­
pień" (!)

N ajw iększą zagadką procesu budapeszteń­
skiego, naw et te raz  — po jego zakończeniu, 
pozostaje sam a postać M atuszki. Nie odcy- 
frow ano m otywów  jego zbrodniczych p rak tyk : 
mimo usilnych pragnień przew odniczącego ro z ­
praw y, M artona, nie dało  się ustalić m ateria l­
nego, politycznego czy  te ro ry stycznego  podło­
ża  zam achu.

• v»ia w  Austrii
N ajistotniejsza jednak by ła  kw estia poczy-

. iności, a tem  sam em  odpowiedzialności M a­
tuszki za  jego czyn. Zachowaniem  swem na 
ław ie oskarżonych Sylw ester M atuszka prze­
konałby najlepszego psychologa, że jest stu ­
procentow ym  obłąkańcem!

Jego gesty , niespodziane odruchy, wybu­
chow y patos m istyczny, a w chwilę potem  — 
zacięta  obojętność, wyskoki hum oru i zupełna 
jakby  nieśw iadom ość oczekującego go losu —■ 
oto skom plikowana gam a nastro jów  i reakcy} 
M atuszki, k tó ry  w przeddzień w yroku zreda­
gował orędzie do ludzkości, przedśm iertny  
apel:

— Niechaj niebo się rozew rze, anteny za­
płoną iskram i, a gw iazda N azaretu zaświeci 
nademną. N iechaj uśm iechną się do mnie 
święci i m ęczennicy, a w szyscy ludzie, od pa­
pieża do p rezydenta  R oosevelta, ca ły  św iat —< 
od wschodu do zachodu — słucha mego 
głosu.

W  celi zaś, na kilka godzin przed wyroi 
kiem, M atuszka mpdlił się, rozk rzyżow any  na 
kam iennej posadzce, — o „pokój, ciszę i od­
kupienie lu d z i" .. .

E ksperci — p sych ia trzy  nie wydali jedno­
m yślnej opinii. Dwu, Nometh i T oth, uznald 
M atuszkę za poczytalnego, św iadom ego czy  
nów i zatem  —  odpowiedzialnego. Z aś P au l 
G artner ośw iadczył, że M atuszka jes t — mi-’ 
stycznym  paranoikiem , opętanym  przez cho­
robliwe wizje.

Sąd w ydał w yrok  śm ierci. U znał tem , że 
M atuszka jest zbrodniarzem , a nie obłą­
kańcem.

Tem sam em  stw ierdził budapeszteński sąd, 
że zam achowiec spod B ia-T orbagy  jest jedy. 
nym  w swoim rodzaju  sym ulantem . Jeśli bo­
wiem M atuszka g ra ł p rzez  ca ły  czas ro zp ra ­
w y komedię, sugeru jąc sądow i, że jest niepo­
czyta lny , a tem sam em  nieodpow iedzialny za 
swe zbrodnie — to p rzyznać  mu trzeba  w spa­
n iały  talent aktorsk i.

B udapeszteński w yrok śm ierci, uznając po­
czytalność um ysłow ą M atuszki, w ystaw ia mu 
zarazem  św iadectw o — genialnego sym ulanta.

Skazanie Matuszki na śmierć nie zna­
czy jeszcze, że będzie on stracony. Został 
on, jak wiadomo, w ypożyczony władzom  
węgierskim przez sądy austrjackie, i mu­
si powrócić do Austrji, dla odsiedzenia 
kary 6-letniego więzienia. Poniew aż ko­
deks węgierski przewiduje pewien termin, 
w  jakim od chwili wydania wyroku w y ­
rok śmierci musi być wykonany, a termin 
ten wypadnie w ów czas, kiedy Matuszka 
przebywać będzie w  więzieniu austriac­
kim, siłą faktu w ięc Matuszka nie będzie 
stracony, lecz kara zamieniona będzie mu 
na dożywotnie więzienie.

• o .
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Murzyn spełni! swoją powinność,..
Tylko do ciężkiej i źle płatnej pracy

Rada ministrów Francji powzięta n iezmier­
nie ważne uchwały w sprawie robotników cu-1 
dzoziemskich we Francji. Postanowienia te 
dotyczą bezpośrednio wielkiej rzeszy  robotni­
ków polskich, wśród których wywołały wiel­
bi" zaniepokojenie.

Rada ministrów na wniosek komisji mię­
dzyministerialnej, której przewodniczył mini- 
' t t r  Herriot, postanowiła:

ł )  Zaprowadzić i zunifikować nadzór nad 
M igran tam i,  pracującymi zarówno na  roli, 
tak i w' przemyśle.

2) N;e wydawać nowoprzyjezdnym robotni­
com obcym tak zw. kart  pracy. Z wyjątkiem 
"Wpadków nadzwyczajnych, o których decy­
dować będzie minister pracy, zasadniczo nie 
ł*ędą odnawiane k a r ty  p racy  tych robotników

. Chcych k tó rzy  przebyw ają we Francji mniej, 
aiż 2 lata.

Odnawianie innych k a r t  p racy  będzie po­
uczono z dużemi trudnościami.

3) P rz y  robotach publicznych, prowadzo­
nych przez państwo, poszczególne departamen­
ty, gminy lub instytucje publiczne zasadniczo 
M j ą  być zatrudnieni wyłącznie robotnicy 
fancuscy. Jeżeli w danej dziedzinie okaże się 
' tak  sii fachowych wśród robotników francu- 
kich, będą mogli być angażowani fachowcy 
key, ale w liczbie ściśle ograniczonej i po- 
fzednio ustalonej.

Teatr Polski
BACZNOŚĆ DZIECI!

Pamiętajcie, że w sobotę dnia 1 grudnia 
J godz. 15.30 pop. p rem iera pięknej bajki W a r ­
eck iego  p. t. „Cudowny pierścień** z  muzyką 
' tańcami wykonanemi przez dzieci szkoły  b a ­
j o w e j  p. Kazimiery Nowowiejskiej. Pieczo- 
°witą reżyserię  sprawuje p. reż. Biesiadecki. 
Oprawa dekoracy jna  art. malarza  J. Jarnu- 
°wskiego. Bilety do nabycia w Dyrekcjach 
°szczególnych Zakładów Naukowych, oraz w 

!iiu przedstawienia p rzy  Kasie Teatru.

Repertuar teatru
Sobota, dnia 24 b. m.: „Domek z  kart"  o 

lodzinie 20-tej.
W torek, dnia 27 b. m.: „Koncert „Echa"

n godzinie 20-iej.
Środa, dnia 28 b. m.: „Domek z  ka rt“ o go-

kzinie 20-tej.
C zw artek, dnia 29 b. m.: „Sułkow ski"  o go- 

tzinie 18-tej.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI.
Niedziela, dnia 25 b. m.: „Życie fe s t skom - 

’Hkowane", B ielsko o godz. 17.30.
Poniedziałek, dnia 26 b. m.: „Sułkow ski", 

G o rz ó w  o godz. 17-tej.
W torek, 27 b. m.: „Życie je s t shom pliko- 

v0ne", Knurów o godz. 20-tej.

T eatr rewji
„Rarytas**

W  sobotę dwa przedstawienia — o godz. 
*15 i 9.15 wiecz.

W  niedzielę, 25. 11. trz y  przedstaw ienia — 
0 godz. 5 pp., 7.15 i 9.15 wiecz. ostatnie p rzed­
stawienie rew ji w 2 częściach p. t. „W  m uro­
wanej piwnicy**.

D oskonały yp rogram  w koncertow em  w y­
g n a n iu  całego zespołu bawi i rozśm iesza do 
,ez tłumnie zebraną publiczność. Ceny m iejsc 
^  85 gr. do 3,30 zł. łącznie z dopłatam i.

W  poniedziałek 26 i we wtorek 27 b. m. —  
ty’a występy znakomitej a rtystk i W and y  Sie- 
^aszkowej w świetnej, doskonale napisanej 
^ tu c e  w 4 aktach Gordina p. t. „Mirla Efros“ . 
v Vstępy te są prawdziwem zdarzeniem arty -  

‘‘Vcznem dla teatromanów, to  też zaintereso­
wanie „Mirlą Efros“ jest ogromne. Ceny 
’M jsc  od 1,09 do 4,40 zł. łącznie z dopłatami.

„DADZĄ SE POZÓR** taki ty tu ł  nosi na- 
9pny, 3-ci skolei program teatru „Rarytas**, 
tórego prem iera odbędzie się w środę 28 

’■ ni. B ile ty  w cześn 'e f nabyw ać  można w fir-
„M ar“ , D worcow a 18, tel. 341-04. K asa te ­

atru czynna od godz. 6-tej wiecz.

^OSCINNE W Y STĘPY  TEATRU „RARYTAS**
W  poniedziałek, 26. 11. w Nowym Byto- 

^ttu — sa ]a Domu Robotniczego — jedno 
l^zedstawienie rewji „W  murowanej piwnicy**. 
^_°czątek o godz. 8-mej wiecz. Ceny miejsc od
'3 gr.

potrzefesif Polacy Frasicjf
4) Będą powołani inspektorzy p racy  do

przeprowadzenia jaknajściślejszego p rzes trze­
gania tych postanowień.

Specjalnie zaostrzona będzie kontrola w 
przedsiębiorstwach prywatnych, handlowych 
i przemysłowych. Liczba cudzoziemców, za­
trudnionych w danej gałęzi przemysłu i handlu 
w poszczególnych obwodach nie będzie mogła 
przekroczyć 10 proc.

5) Zostanie zaostrzona kontrola graniczna 
nad robotnikami obcymi. R ząd wniesie do 
Izby projekt p raw a o zaostrzeniu kar do w y­

dalenia włącznie za przekraczanie przepisów 
prawnych przez cudzoziemców.

Będą oni ponadto poddani surowej kontroli 
policyjnej.

R ząd już obecnie zw raca się do wszystkich 
przedsiębiorstw o zastosowanie zarządzeń 
wyżej wspomnianych.

P ra sa  francuska poświęca wiele u-wagi sp ra ­
wie robotników cudzoziemskich pisząc, że jest 
pożyteczne zachowanie na fery torjum Francji 
tych cudzoziemców, k tórzy  zgadzają  się w y­
konywać ciężką i często źle płatną pracę.

HtsMmv mm jracwwtf*
na place w przemyśle przetwórczym

W  Związku Pracodaw ców  odbyła się w pią­
tek konferencja w sprawie wypowiedzenia t a ­
ry fy  płac w przemyśle przetwórczym. Ze s t ro ­
ny pracodawców wysunięto żądanie obniżenia 
płac w przemyśle metalowym o 16 proc., che­
micznym o 12 proc., e lektrycznym o 15 proc.

a' papierniczym o 25 proc. Przedstawiciele 
związków robotniczych odrzucając stanowczo 
te żądania zażądali odrtfczenia konferencji ce­
lem zajęcia odowiedniego do żądań pracodaw ­
ców stanowiska.

Rozprawa apelacyjna bandytów
Kary zostały obniżone

P rzed  Sądem Apelacyjnym w Katowicach 
odpowiadali bandyci Jan  Hoffmann i Paweł 
Szam pera  z Świętochłowic, k tó rzy  dokonali 
w lutym śmiałego napadu na Bank Ludowy 
w Świętochłowicach. Około godziny 13 sp raw ­
cy  wdarli się do gmachu banku gdzie po ste- 
roryzowaniu  urzędników bankowych zrabowali 
kilka tys ięcy  złotych. Po dokonanym rabun­
ku spraw cy napadu zbiegli i dopiero po kilku

dniach po 'Zaciętej walce udało się policji ich 
przytrzym ać. Jeden z bandytów zmarł wsku­
tek odniesionych ran  w walce z policją.

Spraw ę tę rozpa tryw ał p rzed kilku miesią­
cami Sąd Okręgowy w Chorzowie. Hoffmann 
został wówczas skazany na 15 lat a Szampe­
ra  4 lata.

Sąd Apelacyjny zmniejszył Hoffmanowi k a ­
rę na  12 lat a Szamperze na 3 lata więzienia.

Przed obliczem Temidy
Ciekawsze procesy tygodnia

S ensacy jny  proces „W spólnoty Interesów " 
przeciwko „Oberschl. Discontobank o fikcyjne 
obciążenia hipoteczne na 44 milj. zło tyych, 
k tó ry  toczy się przed sądem w Katowicach, 
będzie miał swe zakończenie 6. grudnia. W  
dniu tym  ma zostać ogłoszony wyrok. Nieza­
leżnie od tego procesu toczy się przeciw d y ­
rektorom  tego banku sprawa karna, k tóra  znaj­
dzie się na wokandzie również przypuszczalnie 
w grudniu. Jes t to  tylko jeden z rozdziałów 
m atactw  finansowych Flicka.

Sad  O kręgow y w  Katowicach skaza ł R o­
berta B arona  za opór w ładzy  i wywołanie 
aw an tu ry  w sądzie na 7 mies. więzienia. W  
swoim czasie upił się a po przyjściu do sądu 
zasną ł na podłodze. Kiedy posterunkowy za­
mierzał go wyprowadzić, począł się stawiać, 
szam otać i kopać policjanta.

Spraw a głośnej kra d zieży  w Międzynaro­
dowym Banku Handlowym, gdzie młody u- 
rzędnik Fiillbier p rzyw łaszczył sobie 300 tys. 
koron, 180 sztuk dukatów i 30 dolarów, którą 
rozpatryw ał Sąd Okręgowy w Katowicach nie 
doczekała się jeszcze swego-epilogu. Spowo- 
du niestawienia się współoskarżonego Drob- 
czyka rozprawę odroczono.

W y k r y ta  p rzez policje śląską  w swoim cza­
sie afera fałszowania banknotów 10-złotowych 
i oszukańczych manipulacji p rzy  biletach ko­
lejowych zakończyła  się wyrokami zasądza­
jącemu Rzeźnik Berek Fleischer z Chrzano­
wa został skazany  na 2 lata, kupiec Lemel z 
Łodzi, k tóry  dostarczał falsyfikatów na 2 lata, 
kasjer kolejowy Tomasz M andrys na 1 rok z 
u tra tą  praw  obywatelskich dla Wszystkich na 
przeciąg lat 3. Dalsi oskarżeni Felczer i Mel­
cer skazani zostali po 6 mies.

Niedole i zbrodnie

f W e wtorek, 27. 11. w Rybniku — sala Ho- 
e,u Świerklaniec — dwa /przedstawienia o go­

d n i e  6,30 i 9-tej wiecz. rewji p. t. „W  rrmro- 
Vva*nej piwnicy**. Ceny miejsc od 83 gr.

Znany o szust m ieszkan iow y  Aron Kronen- 
berg z Katowic został skazany  na 6 mies. 
więz. za nieuczciwe machinacje na  szkodę 
w dow y Friszel o raz  mistrza  krawieckiego Ow­
czarka.

Ofiara tragedii tró jką ta  m ałżeńskiego  czel. 
piek. 19-letni P ioszczyk zmarł skutkiem po­
strzału  w szpitalu. Sprawcę zabójstwa Karola 
Dornioka przy trzym ano. Żona jego 28-letni\ 
Elfryda jest również postrzelona, ale nie­
groźnie.

B ezrobotny uczeń p iekarski Alfons Mosler 
z  Szopienic zbierając węgiel wpadł do 16 m 
głębokiego bieda-szybu. W ydoby to  go z cięż- 
kiemi obrażeniami ogólnemi na powierzchnię 
i odstawiono do szpitala.

Na tle antagonizm ów  sąsiedzkich  doszło do 
w  Mysłowicach do tragicznego zajścia. N a­
padnięty frrzez Jana  Pochela robotnik Mziaskn, 
broniąc się zadał Pochelowi nożem ki.ka cio­
sów w szyję, k tóre  spowodowały śmierć. I- 
dziaskę aresztowano.

W  Katowicach w y k ry to  afere z  fałszowa­
nemu znaczkami opłat sądowych. W  związku 
z tern przeprowadzano rewizję w biurze jed­
nego z adwokatów, którego k ierownil naby­
wał fałszowane znaczki.

17-letni Paw eł Nowak i 16-le:ni Karci Lis 
z Kochłowic z żartu  umocowali na szynach 
zerw any  podkład kolejowy, co bjdoby nie­
chybnie spowodowało wykolejenie pociągu..

W  bójce, jaka  miała miejsce w mieszkaniu 
Paw ła  Nicponia w Siemianowicach pomiędzy 
Karolem Grolem (Powstańca 18) i R yszardem  
Pałk iem . (Piastowa 3), po ran i ł . k tó ryś  z „go- 
ści“ gospodarza niebezpiecznie w głowę, szczę­
kę i szyję.

W  lecznicach Bractw a P szczyńsk iego  w y­
kry to  s tare  nadużycia, k tóre  po ujawnieniu 
wówczas zatuszowano. Szkoda ma wynosić 
kilkadziesiąt tysięcy  złotych. O gospodarce 
b. dyrektora B ractw a Pszczyńskiego, p. Oko- 
łowicza pisaliśmy w swoim czasie obszernie.

Konsnm  „R ozdzień-Szopicn ice" w Szopieni­
cach ma specjalne szczęście do złodziejów. O- 
statfiio znów został okradziony po wybiciu 
dziury z piwnicy do sklepu. Zabrano -większą 
ilość towarów i wyrobów tytoniowych .warto­
ści zgórą tysiąc złotych.

. W  rodzinie F ojtorów  w Siemianowicach do­
szło do krwawej bójki, k tóra  skończyła się 
ciężkiem poranieniem wszystkich uczestników 
bóiki a śmiertelnem 22-Ietniego Karola Moja.

S ku tk jcm  oberwania sic-ziem i wpadł do bie- 
da-szybu w  Giszow.cu.łL-letlu Ernest Mrochem. 
W ydobyto  go ju" bez życia.

T rze j zam askow ani rabusie  wtargnęli do 
mieszkania Józefa Świerkota w Łaziskach 
Dolnych i zabrali żelazną kasetkę na pienią­
dze, w której jednak była tylko bardzo nikła 
kwota w bilonie. Do mieszkania dostali się 
przez piwnicę. Policja wdrożyła pościg.

AŁ\o;woc( Turyścił
. Nareszcie możecie golić 

się w górach bez pendztef 
mydła i wody 

nowoczesnym to-emsrs

BAKELIT
W y tw ó rc a : A p tek a rz  i De n a b jc la  w  tiro g e- 
f lra n sz  i S k a , B ie lsko  I r.iacti I p e rla m e rla c li

Cena i M r '  z l 2.10

mm nurnzif
G enewa  przeżyła  wielki tydzień. Zapocząt­

kow ały  go obrady konferencji rozbrojeniowej 
a następnie wypłynęła  na  forum Ligi w ysu­
nięta przez Jugosławję kw estja  odpowiedzial­
ności z a  zamach marsylski. Jugosław ia  do­
sta rczy ła  dokumentów, z k tórych  ma wyni­
kać, że pośrednio do zamachu przyczyniły  się 
W ę g ry  oraz w pewnej mierze Ital'ja. Na te re ­
nie Ligi sy tuacja  jest w związku z tern naprę- ; 
żona i czynione są s taran ia  o złagodzenie me­
moriału jugosłowiańskiego w sprawie za­
machu.

W  parlam encie francuskim  z  okazji toczą­
cej się dyskusji nad  budżetem wojskowym 
przytoczono rewelacyjne cyfry  dotyczące 
Zbrojeń niemieckich.

W edług danych  referenta, niemieckie siły 
zbrojne w jesieni roku bież. p rzedstaw iały  się 
jak  następuje: Reichswehra 300.000, policja 
(Landeąpolizei) 100 000, skoszarowane oddzia­
ły  S. S. 80 000. W  roku 1935 siły  te wzrosną 
do 600 000 żołnierzy. Do tego należy dodać 
rezerw y wyćwiczonych żołnierzy z wojska 
i policji 300 000, rezerw y młodych roczników 
z  formacyj hitlerowskich i obozów pracy 
400 000, b. kombatantów 1 400 000 i o rgan izac j i  
param ilitarnych: sekcji ochronnej 200 000, sek- 
cyj szturmowych 2 500 000 i korpusu automo­
bilowego 100 tysięcy.

Ogólna liczba żołnierzy, k tórą  Niemcy mo­
gą odrazu zmobilizować, wynosi w tych w a­
runkach 4 900 000. W  r. 1935 siła ta  wraz. 
z a rm ją  s ta łą  wyniesie 5 500 000. Lotnictwo 
niemieckie rozporządza  obecnie od 3 000 do 
4 000 pilotami.

W  A m eryce  w yk ry to  spisek idący w kie­
runku Ustanowienia dyk ta tu ry  faszystowskiej/. 
Dochodzenia prowadzi komisja senatu. P u ­
bliczne posiedzenia komisji senackiej rozpocz­
ną  się w tej sprawie w przysz łym  tygodniu.

Na g iełdzie p a rysk ie j doszło do deruty 
skutkiem pogłoski o nieporozumieniach w rz ą ­
dzie. Po energicznem zaprzeczeniu, usunięto 
za karę  komisarza giełdy, że nie umiał sy tu ­
acji opanować.

Gen. W eyg a n d  ma się Osunąć z czynnej słu­
żby wojskowej (jest .generalissimusem armji 
francuskiej) i przejść  do dyplomacji . P rzew i­
dziany jest podobno na ambasadora w B er­
linie.

N iem cy  m ają  pełną nadzieję, że w wyniku 
plebiscytu Zaąłębie S a a ry  powróci do Niemiec. 
W  związku z tern rozpoczęli nawet na terenie 
genewskim rokowania w sprawie ewentualne­
go wykupu kopalń.

Kard. Gasparri, kierownik polityki W a ty ­
kanu, zmarł w ubiegłą niedzielę. Dziełem jego 
było m. in. uwolnienie Ojca św. z dobrowol­
nego więzienia, jakiem był dla papieży W a ­
tykan.

Sejm  Śląski zatwierdził zamknięcie rachun­
kowe za okres 1922 — 1932 ogromną większo­
ścią głosów. Na forum sejmu wpłynął wnio­
sek p. W ojewody Śląskiego o podjęcie na wiel­
ką skalę robót publicznych celem złagodzenia 
bezrobocia.  Środki finansowe n a  ten cel zna­
lazłyby się w rezerwach skarbowych. W nio­
sek przekazano komisji budżetowo-skarbowej.

Gen. Górecki, prezes B. G. K., k tó ry  b a ­
wił na Śląsku w związku z uroczystością de­
koracji członków Federacji Zw. O. O. odbyt 
konferencję z sferami gospodarczemi i w ysłu­
chał wyłuszczoriych postulatów. Obszerne 
przemówienie dotyczące gospodarczych zagad- 

, nień Śląska wygłosił p. W oj. dr. Grażyński.

W y so tfe to r ?  w M e i f a  w  Im. GOraeli
Przed Sądem Okręgowym w T a r n / Górach 

odpowiadali sp raw cy  sys tem atycznych  k r a ­
dzieży do magazynu z towarami kolonjałnemi 
własn. W łodzimierza Borzuckiego, kupca z 
Tarn. Gór, 14 ra z y  karany ,  zawodowy złodziej, 
uciekinier z więzienia karno-śledczego w T a r ­
nowskich Górach, Wilhelm Podlesiński oraz 
jego „agent** J e r z y  S taruszcżyk . P onadto  za ­
siedli na ławie oskarżonych Roman i Agniesz­
ka Wieczorkowie, którzjr tow ar kradziony n a ­
byli, oraz Franciszek Mainka, kupiec z R ud ­
nych P iekar ,  za odkupienie skradzionego to. 
waru.

Sąd ogłosił wyrok, mocą k tórego  oskarżo­
ny Podlesiński Zasądzony został na 2 lata i 6 
miesięcy więzienia, oskarżony S a torszczyk  na 
2 lata więzienia, zaś oskarżona W ieczorkowa 
fla 6 miesięcy więzienia i 20 zl. g r z y b n y
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Walka o miliony
Stojący nad grobem wnuk księcia Brunświku

(Korespondencja własna).
PARYŻ, w listopadzie.

W środę dn. 14 b. m. w Paryżu roz­
począł się proces, który ciągnie się od 
lat 60-ciu po wielu sądach kilku krajów.

Słynny już w kolach sądowych proces 
o spadek po księciu Brunświckim, w któ­
rym jako zażarci przeciwnicy staną: wnuk 
księcia Brunświku, hrabia de Ciry, oraz 
miasto Genewa.

Sff0 m; li on w
Jakże wyglądają szczegóły, oraz hi 

storja tego procesu, który słusznie prasa 
francuska nazywa największym procesem 
spadkowym stulecia, a którego sporna su­
ma wynosi 500 milionów szwajcarskich 
franków?

Pomn k w Oenew e
Turyści, zwiedzający piękne miasto 

szwajcarskie Genewę, dziwili się zapewne, 
czemu to przypisać, że w jednym z naj­
piękniejszych punktów tego miasta wzno­
si się olbrzymi pomnik księcia Brunświku.

Czemu miasto Genewa wystawiło 
pomnik temu księciu niemieckiemu wątpli­
wej sławy, który w ygnany przez własny 
lud szukał w Szwajcarii schronienia

Odpowiedź na to pytanie jest tylko 
iedna: pieniądze!

7a«iis
Pewnego dnia. w jednym z hoteli ge­

newskich zamieszkał przejazdem do Fran­
cji książę Brunświku, Karol 1T. Książę ten 
bajecznie bogaty, oświadczył władzom 
miasta Genewy, że gotów jest zapisać 
miastu cały swój majatek. pod jednym 
tylko .warunkiem: iż pochowają go ze 
splendorami należnemi osobie koronowa­
nej. oraz, że w ystaw ią mu pomnik, który 
przedstawi go siedzącego na koniu.

Córka nrotestw e
Genewa zgodziła się na to, i w spo­

koju ducha oczekiwano śmierci księcia 
i odziedziczenia jego miljonów.

Ale nie liczono sie z jedną ewentual­
nością: była przecież rodzona córka księ­
cia, hral :nka Kolmaru, która poślubiła 
hrabiego de Civry.

Ta naturalna dziedziczka fortuny ojca 
zaprotestowała przeciwko zabieraniu jej 
majątku.

Kruczki prawne
Ale i tu znalazł się kruczek. Hrabina 

de Civry nie była od początku legalną cór­
ką księcia Brunświku: była dzieckiem z

skarży m iasto Genewą
małżeństwa morganatycznego i dopiero, 
gdy już iniala lat kilka, ojciec uznał ją za- 
pomocą specjalnego dokumentu. Miasto 
Genewa nie uznawało tej legalności na tej 
zasadzie, że owe dokumenty spłonęły pod­
czas pożaru zamku brunświckiego.

60 131 frwa iFGces!
Córka książęca zmarła nie dobiwszy 

się sprawiedliwości, ale zostawiła dwu­
dziestoletniego syna, hrabiego de Civry. 
Ten młody człowiek zaciekle zaczął bro­
nić swych praw do majątku dziadka 
Szedł od instancji do instancji w sądach 
szwajcarskich, angielskich, niemieckich.

W ydobył potrzebne dokumenty, któ­
rych zdawałoby się nic nie zdoła w skrze­
sić z popiołów. Nie ustawał w wytężone' 
pracy procesowania się. '

Tak robił przez l a t . . .  60. Przez 60 lat f

0 spadek  po dziadku
idzie hrabia de Civry od instancji do in­
stancji poto, by przed kilkoma tygodniami 
uzyskać to, do czego narazie dążył: pro­
ces w Paryżu.

Bój o miPard
Tutaj, uzbrojony we wszelkie papiery

1 dokumenty, opancerzony w dowody, 
mając za sobą najwybitniejszych adwoka­
tów Francji z Paul Boncourem na czele 
stanie, by dowieść swych praw do fortu­
ny dziadka, wynoszącej pó! miljarda 
szwajcarskich franków (koło miljarda zł.)

S f a n m e k
Ale hrabia de Civry ma teraz już 

lat 84.
W swetn skromnem mieszkanku Pary­

skiem przy rue Decamp siedzi on w swym 
gabinecie przed biurkiem, pełnem papie­

rów, oraz nieskończonej ilości broszur, 
które pisał i w ydaw ał po każdym etapie 
procesu. Żadnej z tych broszur nie prze­
puszcza Szwajcaria w swoje granice.

Siwobrody ten starzec jest święcie 
przekonany o tern, że tym razem wygra 
tę sprawę i że spadnie na niego deszcz 
miljonów. których nie zdąży nawet użyć.

P 'antrop c?y . . .
— Zamierzam moje miljony przekazać 

na jak najgodniejsze cele, ale przede- 
wszystkiem chodzi mi o to, aby cała pra­
ca  ̂ mojego życia nie poszła na marne — 
mówi on wypytującym go dziennikarzom. 
— Przyznanie mi tych miljonów będzie 
tylko wypełnieniem sprawiedliwości, ale 
w mojem życiu nie zmieni się nic. I tak 
nie zjem dwu kotletów naraz na obiad . . .

200 milj. fikcyjnego kapitału
Nowa afera finansowa we Francji

Levy byt konkurentem Staw iskiego
(Korespondencja własna).

PARYŻ, w listopadzie.
Na wniosek ministerstwa skarbu F ran­

cji władze sądowe wszczęły śledztwo 
przeciwko finansiście Karolowi Goldenber- 
gowi vel Levy i wspólnikom, oskarżonym 
o milionowe malwersacje.

W szvgtko ffkcin
Goldenberg-Levy otrzym ał w banku 

Indochińskim pożyczkę 13 miljonów fran­
ków. Tymczasem aktywa głównego to­
w arzystw a finansowego, założonego przez 
Levy‘ego, w którym piastował on godność 
wiceprezesa, opiewające pozornie na 200 
miljonów fr. składały się z papierów bez­
wartościowych i wierzytelności fikcyj­
nych, pozatem, jak się okazało, aktywa 
około 30 tow arzystw  i przedsiębiorstw, 
założonych przez Levy‘ego nie dosięgały 
nawet połowy pasywów.

Krach banku
W wielkim tym skandalu finansistów 

Levy nie jest najważniejsza wysoka suma 
szkód, spowodowanych oszustwem, za- 
krojonem na olbrzymią skalę. Równocze­
śnie niemal z wybuchem tej afery, nastą­
pił w Rouen krach banku, na równie w y­
soką sumę. A jednak, nie towarzyszy te ­
mu rozgłos równie skandalienzy, jak Le­

vy m.
Podobnie jak u Stawiskiego, tak i w a- 

ferze ,.S. S. F .“ (Societe Speciale Finan- 
ciere) — najistotniejszy jest fakt, jaką dro­
gą, przy pomocy jakich metod i ś ludzi 
skandal narodzi? się, trw ał i był przez 
długi czas bezkarnie tolerowany.

Dekorowani oszuśc i
Kim są finansiści Joseph i Carles Le­

vy, którzy skupiali w swych rękach po­
nad pięćdziesiąt towarzystw  i których za 
„zasługi dla gospodarczego (!!) rozwoju 
Francji11 nagrodzono Legją Honorową.

Tafemmcza orzesztość
Wiadomo dotąd, że prawdziwe nazwi­

sko Levy‘ch brzmi Goldenberg, że pocho­
dzą z Algieru, gdzie zajmowali się pośred­
nictwem handlowem. Niewiadomo nara­
zie, dlaczego opuścili Algier (prawdopo­
dobnie i tam byli w niezgodzie z kodek­
sem karnym), i tajemnica pozostaje je­
szcze, jak w  ciągu krótkiego pobytu w 
Marsylji zdołali zebrać pokaźne ś rodki, 
które stały  się podstawą do późniejszych 
spekulacyj na rozległą skalę.

L?vy a S taw isk i
Afera „S. S. F.“ ma wiele podobień­

stw a i nawet punktów stycznych ze skan­
dalem „pięknego Oleksandra11.w* .'"T‘*vu<iwpdwwi

Co czytafą Niemcy 311 Rzeszy?
Upadek „zgieicbschaStowaneJ15* prasy

R ozkw it pism n ielegalnych i poczytn ość  zagranicznych
Niezwykle interesującą ewolucję prze­

szło w ciągu ostatnich 2 lat czytelnictwo 
w Niemczech. A zwłoszcza czytelnictwo 
prasy codziennej. Jak wiadomo, reżim 
hitlerowski przeprowadził również i w 
prasie zasadę „Gleichschaltung11: nasta­
wienie całej prasy na jeden ton.

Następstwa tego ujawniły się już w 
krótkim czasie: pisma partji narodowo-so- 
cjalistycznej (..Vdlkischer Beobachter“ , 
„Angriff1 itd.) zagarnęły niemal w szyst­
kich czytelników; pisma dawnych partyj 
lub tez i pozapartyjne musiały bądź zli­
kwidować się, bądź też skazane zostały 
na marną wegetację. Znikł więc szereg 
wielkich organów dawniejszego katolic­
kiego centrum czy nacjonalistów Hugen- 
berga, znikła „Germania11, „Deutsche Zei- 
tung11, ,,Tagespost“ i t. d., znikła „Vossi- 
sche Zeitung11, a potężny ongi „Berliner 
Tageblatt11, który jeszcze z początkiem 
1933 roku miał 280.000 nakładu, wegetuje, 
oiiąc ledwo 11.000 egzemplarzy . . .

Równocześnie z tern zaszedł jednak 
bardzo znamienny fakt. Oto zwielokrotni­
ło się w Niemczech czytelnictwo prasy 
zagranicznej. Zarówno ci, którzy znajdu­
ją się poza partją hitlerowską, jak i inte­
ligencja obozu narodowo-socjalistycznego 
sięga do pisma zagranicznego, by się tu 
poinformować o tern. czego w „gleich- 
schałtowanym11 organie niemieckfm zna­
leźć m esposób ...

Na czoło tych zagranicznych pism w y ­
bijają się gazety szwajcarskie; oczywiście 
n,ie wszystkie, bo część ich straciła „de­
bit11. Ale są w Szwajcarji redakcje, umie­
jące się urządzić tak, aby nie utracić p ra­
wa rozchodzenia się w Trzeciej Rzeszy. 
Popierają orie przedewszystkiem politykę 
zagraniczną hitleryzmu. Do takich nale­
ży przedewszystkiem „Baseler Nachrich- 
ten11. W ysyłało ono do Niemiec w r. 1932 
egzemplarzy 3000, w r. 1933 ju. 17.000 a 
teraz . . .  80.000.

Rozchwytywane są też pisma francu­
skie i angielskie. Londyński „Times11 w 
r. 1931 w ysyłał do Niemiec 1.800 egzem­
plarzy. te ra z . . .  ,30.000; francuski ..Temps11 
miał 2.900 czytelników "w Niemczech, te­
r a z . . .  35.000.

Ale jest i inna kahegorja pism, które 
masowo docierają do czytelników: są t*» 
nielegalne pisma komunistyczne z „Rotę 
Fahne11 na czele. Socjaliści niemieccy 
mniej są pod tym względem obrotni, ich 
„Vorwarts“ ma minimalny zasięg czytel­
nictwa. Natomiast komuniści bardzo in­
tensywnie kolportują pismo w cenłe 15

fenigów za egzemplarz, na którego czele 
widnieje ostrzeżenie:

— Leser, denke daran, dass diese Zei­
tung hinter dem Riicken von tausenden 
von Spurhunden geschaffen ist. Lese sie 
aufmerksam durch. Gib sie w e ite r . . .  
(Czytelniku, pomyśl, że to pismo powsta­
ło za plecyma tysięcy psów gończych. 
Przeczytaj je uważnie. Podaj je d a le j. )

„Rotę Fahne11 ma bardzo interesującą 
kolumnę: piąta strona pisma jest poświę­
cona . . .  obronie katolicyzmu. Komuni­
styczny organ zapowiada zupełną swobo­
dę religijną, oczywiście gdyby komuna o- 
baliła hitleryzm . . .

Trick ma swe uzasadnienie w tern, że 
w Niemczech niema tajnej prasy katolic­
kiej, a gros wrogów hitleryzmu tkwi w 
rzeszach robotników chrześcijańskich. 
„Rote Fahne11 chce więc skaptować ich dla 
sieb ie . . .

W  ten to sposób dzieje się, że w or­
ganie . . .  komunistycznym widnieje cala 
kolumna, poświęcona obronie. . .  księży 
katolickich, zwalczających hitleryzm.

m

Ozy issfeś szf ookiern La JP.P. ?

Dwóch finansistów, których przeszło­
ści nikt nie zna, osiada w Paryżu. Zakła­
dają szereg towarzystw , nie zapominając 
o wywieszeniu na pokaz atrakcyjnego i 
sugestywnego szyldu. Na prezesa centra­
li „S. S. F .11 zaproszony zostaje dawny dy­
gnitarz marynarki w Tulonie, admirał 
Dusmenil. Podobnie tedy jak Stawiski, 
dwaj panowie Levy osłaniali swe oszu­
kańcze manipulacje prestiżem szanownych 
nazwisk.

Znowu Dubois
Obok Dusmenila figurował — i ten fakt 

stał się przedmiotem najgorętszych a ta­
ków politycznych — szef sekretarjatu by­
łego ministra spraw  wewnętrznych Chau- 
emps'a — Dubois, ten sam Dubois, który 
odegra! dużą rolę w aferze Staw'skiego.

Dubois był nietylko członkiem rady 
administracyjnej „S. S. F.“, lecz spełnił 
także ważną rolę przy założeniu jednego 
z towarzystw .

Dobrv adres
Listy finansowych instytucyj Levy‘ch 

nie podawały w  nagłówku właściwego a- 
dresu: „Rue Matignon 9“ — lecz nosiły 
sugestywny napis: „Ministerstwo spraw 
wewnętrznych. Gabinet ministra11. — 
Trick ten sowicie, recz jasna, się opłacał.

Algierscy kuzynowie Joseph i Charles 
Levy-Goldenberg spekulowali na transak­
cjach gruntowych, sprzedaży domów, na 
cukrze. Główną jednak ich czynnością by­
ło skupywanie bonów państwowych, 
przyznanych przez rząd pryw atnym  jed­
nostkom jako odszkodowanie wojenne za 
straty , poniseione w ciągu lat 1914— 1918.

Polecenia w ładz
Skupywanie tych bonów również uła­

twili sobie panowie Levy: właściciele
tych bonów otrzymywali oficjalne okólni­
ki ministerstwa finansów i od administra- g 
cji funduszu odszkodowań wojennych, za­
lecające nawiązanie kontaktu z instytucją 
Levy'ch.

Co szczególnie ciekawe, założone 
przez Goldenbergów „Societe pour le fi- 
nancement de koutillage nationale11 była 
konkurencją dla jednego z tow arzystw  
Stawiskiego („Caisse autonome des regle- 
ments et des grands travaux11).

Rywale
Levy i Stawiski okazują się tedy ry ­

walami w pewnej mierze, choć stosowali 
w swej działalności piratów finansowych 
te same meody: osłaniali sw e oszukań- ,ź 
cze praktyki prestiżem oficjalnych osobi­
stości i nazwisk o politycznej marce.

Oburzenie opinji
Afera Levy — w trakcie prowadzone­

go śledztwa rozrasta się, obejmując coraz 
szerszy krąg osób. Analogiczne, oszukań­
cze kombinacje Levy — Andre Dubois i 
Stawisky — Dubois szczególniej pasjonują 
i oburzają opiinję publiczną na aferę, któ­
ra jest dalszym ciągiem i nową ątrakcja 
tegorocznego „sezonu11 francuskich tkań- 
dali



rapuasi ins
P acjen t k ładzie  s ię  na wznak.

IE Cs

I Na Nowej Gwinei panują do dzisiaj dzi- 
> waczne obyczaje wśród zam ieszkujących  
1 w yspę papuasów. Tubylcy noszą chętnie róż 

ne ozdoby wyrabiane bardzo umiejętnie i 
gustow nie z muszel, włókien, m asy perło­
wej. Eleganci, zw łaszcza młodzi mężczyźni, 
uważają za konieczne

golić zarost. 
i1 Nie jest to bagatelka, gdy się nie ma pod rę 
! ką brzytwy lub żyletki. Ale golarze papuac ;y  
posługują się innem narzędziem. Pacjent

kładzie się nawznak, golarz klęczy przy nisn 
i rozpoczyna się operację; cienką nicią t 
włókna palmy owija każdy w łos brody ze* 
sobna i  potem w yryw a go  od jednego za­
machu. Operacja radykalna ale bolesna.

Na Nowej Gwinei panuje w ielożeństw o, 
aczkolwiek kobiet jest tam mniej r.iź m ęż­
czyzn. Chcąc pójąć dziewczynę papuaslię za 
żonę, kandydat musi złożyć za nią rodzicom  
okup w  postaci świni, kilku bransolet z mu 
szel lub psa.

Biała eslraia 11 strzyżonej murawie.
UROCZYSTY ZJAZD SZKOTÓW.

Król w malef mieścinie.
Pociąg, zdążający do Aberdeen, 

mknie przez szkocką ziemię. Pasażero­
wie jego patrzą z rozmarzeniem przez 
okna.

Są to niemal sami Szkoci, którzy po 
dłuższej nieobecności

wracają do ojczyzny. 
Wieczorem byli jeszcze wszyscy w 

ubraniach spacerowych. Są to handlow­
cy i urzędnicy z Australji, Kanady i 
Stanów Zjednoczonych. Rano przemie­
nili się nagle. Włożyli na siebie czerwo 
no-białe kratkowane krótkie spodnie 
szpiczaste czapeczki i lekkie błękitne 
_,capes“. — Stali się znów członkami 
starego szczepu tancerzy i żołnierzy.

Udają się oni do Braemer, małego 
miasteczka nad brzegami They, gdzie 
z roku na rok odbywają się uroczy­
stości zjazdu Szkotów z całego świa­
ta. Aż do powstania z roku 1745 sku­
piali się zawsze Szkoci dokoła prze- 
wódcy którego sami wybierali, Cho­
dziło o pewnego rodzaju przyjaźń feu­
dalną. Chłopi wyświadczali swoim 
panom pewne usługi, a wzamian za to 
korzystali z ich opieki.

Królewskie rozporządzenie zniosło 
te świadczenia, widząc w tern słusznie 
niebezpieczeństwo, grożące jedności 
brytyjskiego państwa. — Mimo to duch 
samodzielności przetrwał u upartych 
Szkotów. Przechodził on z pokolenia w 
pokolenie i nie można go było zwal­
czyć. Dlatego mądre^ było^ pociągnię­
cie królowej Wiktorji, która postano­
wiła, że Szkotom wolno bedzie znów 
odbywać

coroczne wielkie zjazdy.
Zezwoliwszy, a nawet nakazawszy 

Szkotom zbierać się co roku i omawiać 
na tych zjazdach swoje wspólne spra­
wy, stłumiła królowa w ten sposób w 
zarodku wszelki tajny ruch przeciw 
królestwu. Jednocześnie dała w ten 
sposób Szkotom do zrozumienia, że sza

J
których trawi gorączka.

s O d w ied za n ie  c h o r y c h  u w a ż a n e  je s t  J j n ier a z  sta je  s ię  p r a w d z iw e m  d ob ro-
« d obry  u c z y n e k , c z ę s to  jed n ak  sta je  j d z ie js tw em . T r ze b a  ty lk o  u n ik ać w

t),; P oprostu  d r ę c z y c ie ls tw e m  w sk u te k  j r o z m o w ie  w s z y s tk ie g o , co  m o ż e  d raż-
ty .d d p o w ied n ieg o  z a c h o w a n ia  s ię  od - n ić .a ib o  w y w o ła ć  u n ie g o  p r z y k ty  n a ­

strój.

Wreszcie trzeba zawsze pamiętać o 
tern, że niektórzy ciężko chorzy stara 
j ą s i ę  często nieznacznie wypytać od­
wiedzającego o postawionej przez Icka 
rzy djagnozie i wogóle zasięgnąć infor- 
macyj o swym przypuszczalnym losie.
 ̂ Jeżeli więc stan ich jest rzeczywi­

ście ciężki, należy starannie unikać ja­
kiejkolwiek wzmianki o tern. Tacy cho 
rzy bywają też nadzwyczaj spostrze­
gawczy. Stąd wynika konieczność p a­
nowania

nad wyrazem tw arzy.
Każda zmiana w yrazu, w yw ołana 

p i z G Z  litość, obciwę itp. może być przc^ 
nich zauważona i odpowiednio — uaj-

’ ‘gającego.
Przy ciężko chorych, a zwłaszcza 

urVch gorączkowych,
n a le ż y  bawić krótko.

^ rz a d k o  bowiem starają się oni — z 
y ̂ z n o ś c i  albo powodowani ambicją— 
r^kazać bardziej silnymi, aniżeli są w 
\ ^ Czywistości; następstwem tego by 

f̂ azwyczaj niepotrzebne zmęczenie, 
-zęsto też, podnieceni odwiedzina­

ch 
ię

^  yczerpują.
D ^atom iast u chorych na cierpienie 

xvJekłe. których trapi nuda, zniechę-

„S| nie zdają sobie sprawy ze swego 
■R enia i wskutek tego nadmiernie

i apatja, dłuższa wizyta wywołu-ehie

^Zwyczaj
nożadaną ożywienie

nuje ich zwyczaje i usuwa wszelkie 
stare nieporozumienia między Szkotami 
a Anglikami,

W ciągu wieków doroczne zjazdy 
przybierały coraz bardziej charakter 
wielkiego święta ludowego, na których 
Szkoci okazywali zarówno swoją siłę 
i zręczność, jak przywiązanie do ro­
dzinnej ziemi i lojalność wobec domu 
panującego. Obecnie zbiera się każde 
go_ lata w Braemer tysiące Szkotów, 
których twarze

czerwone są od whisky 
i górskiego powietrza. A jednocześnie 
zjawia się na tych uroczystościach an­
gielska rodzina królewska, zaznacza­
jąc w ten sposób swoją ścisłą łączność 
ze Szkotami.

\ drodze do Braemer mija się za­
tnę! ' almoral, z którego gotyckich da­
chów powiewają flagi Jerzego V. Tutaj 
przeżyła królowa Wiktorja najpiękniej­
sze godziny swego sentymentalnego ro­
mansu

z k s ięc ie m  A lb ertem .
Ale już słyszy się przeciągłe, wyjącej 
dźwięki kobz w Braemer. Jest to msia 
miejscowość, licząca około 100 domówi 
i 2 hotele z 19 stulecia. Położona jest i 
na zboczu wzgórza. Wiejska droga wie- i  
dzie do parku księżny Connaught. N a; 
starannie strzyżonych murawach zbu­
dowano białą estradę. Na tej estradzie i 
popisywać się będą tancerze i kobzia­
rze, gdy na łące odbędą się sportow e! 
zawody.

Zawody te są bardzo oryginalne, j 
Mężczyźni w krótkich spodniach chwyj 
tają ogromny młot, i
którego rękojeść posiada długość 1 me­
tra 50 centymetrów i rzucają go w po­
wietrze. Podobnie rzucają kulę meta­
lową, zawieszoną na łańcuchu. Innem 
ćwiczeniem jest podnoszenie pnia wjel 
kości słupa telegraficznego w piono­

wym kierunku i odrzucenie go w łen 
sposób, ażeby wywinął koziołka i nie 
upadł rzucającemu na głowę. Jest to 
próba

bardzo trudna.
Najosobliwszym punktem uroczy­

stości są 'jednak tańce ludowe. Strój 
szkocki jest jednocześnie strojem my­
śliwskim i wojskowym, nadaje się zaś 
znakomicie do tańca. Punkt kulmina­
cyjny1 zaś tworzy pojawienie królew­
skiej rodziny. Obraz ten przypomina 
swoją staroświecką elegancją obrazy 
Ciainsborougha. Na przedzie jedzie pocz 
tyljon, za nim granatowa landara, cią­
gniona przez dwa siwosze z czerwony­
mi wstążkami. Szkarłatne są liberie lo­
kajów, jadących obok landary. W ]an- 
darze siedzą król Jerzy i królowa Ma* 
rja. Naprzeciwko nich, w szkockich1 
Strojach, dwie małe księżniczki, Marga 
reta Rosa i Elżbieta. Ta ostatnia jest już 
dzisiaj ulubienicą Anglji jako

ewentualna następczyni tronu.
Za landarą królestwa jadą powozy księ­
stwa Connaught i orszaku.

Całe pole ogarnia' nagłe poruszenie, 
W szyscy przejęci są entuzjazmem. Za­
wodnicy rzucają mioty z podwójną si­
łą, tancerze tańczą z ogromnym tempe- 
: a.'lentem. Dokoła barjery defilują je-' 
uMOcześnie trzy ,klany“ z Balmoral, 
Tuss i Farćąuarson. Poznać ich po 
Wyekwipowaniu. Mają topór lancę i 
szpadę. Potem idą Szkoci z królewskiej 
gwardji w wielkich czapach niedźwie­
dzich. Zakończenie pochodu tworzą 
kobziarze.

Jest to jakby połączenie jarmarku, 
baletu i rewji wojskowej. W ieczom n 
zamieni się uroczystość w biesiadę^ 
Butelka, whisky jest dla Szkota za-t 
wsze miłem zjawiskiem. A bratają sią 
z nią bardzo chętnie.

. ’ v w -
Parnia młoda wystąpi w... welonie.

W Londynie skończy! się sensacyjny kon 
gres nudystów.

W zięli w  nim udział w  dwóch trzecich  
mężczyźni, w  jednej trzeciej kobiety. W śród  
m ężczyzn znajdowali się adwokaci, profeso­
rować, lekarze, nawet jeden pastor prote­
stancki znajdował się w śród obecnych, lecz 
nie odróżniał się niczetn od innych,

bo by! nagi.

Ogród, w  którym kongres odbyw ał sw o ­
je narady, był starannie zakryty przed pu­
blicznością, D o nudystów  zgłoszono liczne

częściej zupełnie trafnie ~  wytłumaczo 
na.

I jhszcze jedno. — Należy zawsze 
starać się wytworzyć dokoła chorego 
pogodny, ciepły nastrój, unikając przy 
tern wyrazów zdawkowego współczu­
cia. Prawdziwe, z serca płynące współ 
czucie, ,chory zawsze wyczuje i p rzy j­
mie z wdzięcznością, wszelkie zaś obja 
wy zdawkowej litości wielu traktuje 
wręcz jako obrazę.

przystąpienia, g łów nie z  Ameryki!
Z głosił się również znakomity pisarz Bei 

nard Shaw, który twierdzi, ż e  nudyzm jest 
rzeczą bardzo poważną. YV pewnej chwili, 
gdy przewodniczący kongresu zapytał, kfcV 
ra godzina, kilku uczestników kongresu pod 
niosło instynktownie rękę, chcąc w yjąć ze ­
garek z kieszonki kamizelki, której nie mieli 
na sobie, poniew aż byli nadzy.

Przy końcu kongresu zapowiedziano, ża 
wkrótce odbędzie się ślub nudystyczny 
dw ojga ~

m łodych nudystów.

ślu b  odbędzie się w  Londynie. Dzienniki 
angielskie nazw ały ten przyszły ślub „ ślu ­
bem Adama i Ew y“.

M ożna sobie wyobrazić, jaką cftkawośi! 
wzbudzi ten ślub.

Niektórzy zastanawiają się, jak będzk  
ubrana panna młoda. Czy będzie miała w e­
lon na głow ie, mimo braku kostjunm? Czj 
pan młody będzie w  cylindrze?
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P o w i e ś ć  a m e r y k a ń s k a
O F I A R A  C H I R U R G A

M. O. ERERHART

Czy jednak mogła czuć tak głęboko, żeby do­
puścić do mordu tylko dlatego, żeby uratować 
ojca od operacji? Nie wygląda na córkę zdol­
ną aż do takiego poświęcenia, ale była k rań ­
cowo niezrównoważona, poprostu histeryczka. 
Niepokoiła się o tabakierkę, lecz to byto na­
turalne ze względu na jej cenną zawartość. 
No, a te szepty — tu moja pamięć obudziła się 
do życia — a te szepty w jej pokoju! Te 
dziwne, gwałtowne szepty, które stały  się p re­
ludium do okropnego i szkaradnego dramatu. 
Pam ięta łam  je doskonale. Ktoś powiedział: 
„Nie proś mnie. To niemożliwe", a ktoś drugi 
odpowiedział: „Mówię ci, że go zamorduje!"

I to chyba nie mógł być prosty  zbieg oko­
liczności że niedługo potem zamordowano czło­
wieka. W  świetle tego, co się stało, szepty te 
nabrały bardzo złowieszczego zabarwienia. Kto 
miał takie przeczucie? Jedną z szepczących 
osób musiała być Dione.

A ta późniejsza rozmowa między Dione 
i Nancy, która miała miejsce w trakcie, gdy 
ja szukałam gorączkowo swego pacjenta i któ­
rą  Nancy wyjaśniła tak swobodnie drowi Kun- 
ce‘owi i sierżantowi! Nie wzięłam pod uwagę 
wyraźnego wrażenia, jakiego doznałam, że 
Nancy zbyt zręcznie się tłumaczyła i również 
wyraźnego strachu w jej oczach, gdy ją ba­
dano. Jeżeli to w ystarczy ło  doktorowi i s ier­
żantowi, to mogło w ysta rczyć  i mnie. Naj­
więcej mnie jodnak trapiło  wspomnienie tych 
gwałtownych' szeptów.

P o  trwożnym nam; śle ograniczyłam się do 
następujących uwag: .Obecność w skrzydle,
szepty, emocjonalne usposobienie, protest p rze­
ciwko operacji" , pocz-- .1 zajęłam się osobą Iny 
Harrigan. W  miarę i . k  karta  się zapełniała, 
zaczynałam nabierać przeświadczenia, że albo 
ja jestem skłonna do przesadnej podejrzliwo­
ści, albo też ponura sprawa ma mnóstwo głę­
bokich odgałęzień, k; rc niełatwo będzie zde­
maskować.

Inę Harrigan uznałam za zdolną do m or­
derstwa z premedytacją. S traszne  to ale 
szczere. Jednakże tej uwagi nie wciągnęłam 
do moich notat»k. Można się znać na psycho- 
logji, a pomimo to być ' na tern polu bezsil­
nym. Dusza Ifdzka posiada zakamarki abso­
lutnie niewytłumaczalne. Nikt nie jest nigdy 
jednolity. Każdy miew'a wyjątki od swego ty ­
pu, zwłaszcza, jeżeli wchodzą w grę uczucia. 
Może jestem w tym względzie staroświecka, 
ale obserwuje życie od wielu lat i umiem pa­
trzeć. Powiem krótko i popularne, że nigdy 
niewiadomo, co w trawie piszczy.

Nie wspominałam wiec nic o emocjonal­
nych możliwościach Iny Harrigan. Zaznaczy­
łam tylko, że miewała sprzeczki z mężem i że 
przyjmowała często Kenwmoda Ladda. Tego 
ostatniego faktu nie opatrzyłam żadnym ko­
mentarzem. Nie miałam podstawy do p rzy ­
puszczenia, że chciała się pozbyć jednego mę­
ża, żeby złapać drugiego.

Koleino wzięłam pod uwagę możliwość by t­
ności Ladda w szpitalu w godzinie mordu 
i wypisawszy pod nim nazwiska pozostałych 
mężczyzn: Courta, Teubera, dra Kunce‘a i P io­
tra M elady’ego, zapa trzy łam  się w nie ze ścią- 
gniętem czołem. Ominęłam pielęgniarki z 
pierwszego piętra, które także miały dostęp do 
windy, ale uważałam, że dr. Kunce napewno 
sprawdził ich alibi bardzo sumiennie i dokład­
nie. Jednem słowem nie ominęłam nikogo, kto 
mógł mieć związek ze zbrodnią na skutek 
swej obecności na miejscu. P o  napadzie na 
Dione, można było przypuszczać, że tajemni­
cza okropność koncentrowała się w mojem 
wschodniem skrzydle.

P rz y  każdem nazwisku napisałam: „Obec­
ność w skrzydle w nocy". P rz y  -nazwiskach 
Ladda i Courta Melady’ego: „Żadnego dowo­
du, że opuścił szpital przed północą". Jakóbo- 
wi Teuberowi dostała się uwaga: „Obecność 
na drugiem piętrze w ciągu dwunastu minut". 
Nie potrzebuję objaśniać, jakich dwunastu mi­
nut. Nagle nasunęło mi się spostrzeżenie, że 
o ile wiedziałam, Teuber był jedynym  m ężczy­
zną, obecnym w kory tarzu  wschodniego sk rzy ­
dła w ciągu tych ważnych dwunastu minut. 
W olałam wierzyć, że m ęska ręka  wbiła nóż 
w serce dra  H arrigana, nie kobieca. Teuber 
wiedział gdzie chowano instrumenty chirur­
giczne, znał szczegółowy regulamin szpitalny, 
mieszkał w szpitalu i mógł k rążyć  po nim 
swobodnie, nie zw racając  niczyjej uwagi. Kto 
jak kto, ale on mógł napaść na Dione. Czułam 
od sam ego początku, że ten napastnik i m or­
derca dra  H arr igana  była to  jedna i ta sama 
osoba.

Coprawda nie mogłam sobie wyobrazić te ­
go młodego chudego chłopca w roM zbrodnia­
rza, zwłaszcza, że zawsze w Iecie cierpiał na 
.swoją", 'as tmę. Mówię „swoją" dlatego, że o--.— —..I , ..Ł(______ _j.  * g . . _'“

kreślał tę chorobę: „moja astma", tak jakby 
to była jakaś specjalna, tylko jemu właściwa 
odmiana. W  okresach, gdy się czuł specjal­

nie źle, jego ciężko zadyszany głos rozbrzmie­
wa! akcentem dumy.. Ale nigdy nie wiadomo, 
do czego człowiek może być zdolny, toteż i jc-

iwwaw .Y>łfc ■rL?-*r,’rrr rTmO'JXmmiB.-afKfrj

Kląska bezdomności w Warszawie
T .i-.-rrr

Na podwórzu jednego z domów bezdomni M arym ontu  zabezpieczając się przed zbliżającą 
zimą sklecili kilkanaście tego rodzaju straszliwych drewniaków.

Karlik i jego pech
Wesołe przygody w obrazkach

Film tygodniowy „Nowepo Czasu"

7. Co dziś tem u do łba wpadło 
k tó ż to zgadnie, k tó ż  to w ie; 
snaó go mocno grze je  sadło , 
bo lódkow ać mu sie chce.

2. 7. w  egiem tłukł sie aż do Gdyni, 
bo na kolej fo rsy  brak  — 
siada w  łódkę, rece ślini:
— Popływ am  na ca ły  frak.

I "  !

3. Żerdka m achnał raz i drugi 
i ju ż  m knie na bystre  m irty;  
kijek  jes t wspaniale długi, 
ino wsparł go o brzeg burty.

4. Z taka moca on wiosłował, 
ja kb y  śp ie szy ł gdzieś na wódkę, 
lecz sie snać zagalopował, 
bo w ędruję ju ż  za  łódkę.

it?

. l i r — ^

5. G wałtu! R e ty ! K arlik drze  sie, 
ja kb y  go k to  darł ze  skóry ,
ku ter śp ieszy  ile w lezie, 
dym u  snując cale chm ury.

6. M ajtek go za  „kiete” złapał 
i bosakiem  uniósł w  góre,
Karlik z  strachu aże sapał:
—  T en  ci teraz da m i w  skóra!

p r z e k ł a d  autoryzow any

go nazwisko znalazło się na mojej liście. P o ­
stanowiłam zbadać, jak  długo bawił na oddzia­
le dla biednych i w jakich był stosunkach z 
drem Harriganem.

W  każdym wypadku największe trudności 
nastręczała pobudka czynu. Zwłaszcza w 
związku z osobą dra Kunce‘a, k tóry  ciągle k rą ­
żył po szpitalu i mógł zmylić czujność telefo­
nistki, wejść niepostrzeżenie do wdndy, zabrać 
lancet z sali operacyjnej i użyć go w celu bar­
dzo sprzecznym z jego przeznaczeniem. Było 
to możliwe, ale mało prawdopodobne. Nocna 
telefonistka jest niezwykle spostrzegaw cza i lu­
bi namiętnie wglądać w cudze sprawy. No, 
i nie mogłam absolutnie uwierzyć, żeby dr, 
Kunce, naczelny lekarz szpitala Imienia Me- 
ladye'go, był zdolny do morderstwa. Już prę­
dzej Jakób Teuber, pomimo swojej astmy, 
młodości i nieszkodliwości.

Refleksje nad Teuberem i jego gotowością 
w sprowadzaniu dla mnie windy nasunęły nr 
znów na myśl Lillian Ash.

Lillian Ash i — musiałam stuknąć krzesłem, 
a może nawet odezwać się nagłos, gdyż dwaj 
policjanci, w artu jący w korytarzu , odwrócili 
się jednocześnie i popatrzyli na mnie podej­
rzliwie. Zakasłałam energicznie i złożywszy 
swój d-okument, schowałam go starannie  d< 
obszernej kieszeni fartucha.

Ni z tego ni z owego nabrałam absolutne, 
pewności, że to Lillian Ash wytarła  ślady pal 
ców z rękojeści lancetu. W szak  przyłapałart 
ją  w windzie bezpośrednio po s trasznem od­
kryciu, pochyloną nad ciałem. Nie, mogłan 
sobie przypomnieć, aby, przed przybyciem po 
licji, kto inny poszedł sam do windy. W y ­
glądała przytem przeraźliwie, tak jakby do',  
znała okropnego wstrząsu.

Pow tarzam , że doszłam nagle do zupełne! 
pewności, że to ona starła z błyszczącej,  lu­
strzanej rękojeści tłuste smugi, będące napew­
no odciskami palców i dłoni. Nie wiedziałam 
tylko, dlaczego to zrobiła. Jeżeli to były  od' 
ciski jej p a lc ó w . . .  — Ale tego trzebaby do­
piero dowieść.

ROZDZIAŁ IX .
Zaszłam w swoich myślowych dochodze- 

n.ach dalej niż zamierzałam. Spraw y tajem­
niczego zniknięcia P io tra  Me!ady‘ego postano- . 
wiłam narazie nie rozpatryw ać. Na papierze- 
bo oczywiście nie mogłam o tern myśleć.

Zresztą był już najw yższy czas zająć sit 
poranną toaletą  pacjentów: myciem i czy­
szczeniem zębów, żeby zdążyć przed śniada­
niem.

Przekazałam  klucze dziennej superinten- 
dentce z uczuciem ogromnej ulgi. Musiała s ły ­
szeć o nocnej awanturze i pewnie niewiele spa­
ła. bo była okropnie blada i mizerna. Na 
szczęście nie wspomniała słowem o swem spo­
strzeżeniu z ubiegłego wieczora. Nie bytau1 
w  nastroju do wysłuchiwania gadaniny na te­
m a t :  ..A co, nie mówiłam?" nawet od osob? 
wierzącej w duchy.

Atmosfera śniadaniowa podziałała  mi Je­
szcze na nerwy. Nikt nie miał apetytu, a pie­
lęgniarki szeptały, oglądając się wciąż za sie­
bie i podskakując nerwowo za każdym brzę­
kiem w kuchni. Z jad a ln i ' udałam się wprosf 
do swego pokoju, przyczem po drodze nie od­
powiedziałam na żadną badawczą zaczepfce 
i wbrew swoim przewidywaniom, zasnęła11’ 
momentalnie kamiennym snem. Nawet pielę­
gniarka, przyzw yczajona  do dorywczych, czę­
sto niedostatecznych wypoczynków, może 
czasami zmęczona.

Pamiętam, że usypiając powiedziałam s°' 
bie, że pomimo wszystko, muszę się wyspać 
Ale nie byłam na tyle odważna, żeby nie zam­
knąć drzwi na klucz. Zdaje mi się nawet, 
zastawiłam je stołem. Gdyby kto chciał prze­
kręcić pocichu klamkę, toby się zawiódł.

Śledztwo odbyło się tego dnia popołudni"- 
Spałam do pierwszej.  Schodząc nadół, natknę­
łam się na dra Kunce‘a, wychodzącego z °^' 
działu chirurgicznego dla mężczyzn, w syn1*' 
trycznej asyście dwóch podkomendnych 
karzy. Na mój widok kazał im się odsuń" 
i rzekł do mnie:

— Krata w oknie, wychodzącem na drabi"c 
pożarną we wschodniem skrzydle, hyła zam­
knięta. Panna Page sprawdzała  wieczorem- 
Nikt w tern skrzydle nie chce się p r z y z n a  • 
że ja otworzył. Nikt się również nie p rzyz°a ' 
je do -schowania flakonika. Wieczorem. k>e 
dym przeszukiwał pokój z sierżantem, nie W 
to go w materacu. Musiał ktoś p r z y n i e ś ć  P 
źniej i schować. Pani kręciła się po koryta_ 
rzu, całą noc — czy pani nie widziała nik0  ̂
go, kto mógłby to zrobić? I kto mógł o t " 0 
rzyć  okno?

— Nie widziałam nikogo —  odparłam 
strożnie — kto nie miał p raw a być w ° oC 
w moiem skrzydle-
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Dodatek sportowy
Skandale sędziowskie na ringach

D rużynow e m istrzostw a  Ś lą sk a  w  boksie dobiegają końca
DFftłynowe mistrzostwa Śląska w boksie 

prędzej będą miały swoje zakończenie, niźli 
początkowo można było przypuszczać.

Kalendarzyk rozgrywek przewiduje zakoń­
czenie mistrzostw jeszcze w tym  miesiącu. 
W prawdzie nie wszystkie kluby wykazują chęć 
dotrzymania ostatnich terminów, jednak przy­
jąć należy, że Śląski O. Z. B. znajdzie na to 
jakąś radę.

Tak ryohiemu zakończeniu mistrzostw nie­
ma się ostatecznie oo dziwić, skoro rozgrywki 
przypominały swem tempem „turniej błyska­
wiczny", Pozwoliło to dotrzymać mniej wię­
cej terminu, jednak miało i swe złe strony.

Niejeden klub walcząc dwa do trzech razy 
w tygodniu, miał wkońcu w zespole samych 
inwalidów i w rezultacie uzupełniając skład za­
wodnikami rezerwowymi, przegrywał lub re­
misował z daleko właściwie słabszym przeciw­
nikiem, wywołując w sterach niezorientowa­
nych w zakulisowych stosunkach zwolenników 
boksu prawdziwa konsternację. P rzy  tem 
wszystkiem jeszcze bałagan, jaki miał miejsce 
w śląskim boksie trw a nadal.

Jak nas np. zapewniają miarodajne czynni­
ki O. Z. B., P . Z. B. w Poznaniu zawiesił o- 
statnio szereg czołowych klubów spowodu nie- 
wywiązania się z zobowiązań finansowych. 
Klubom tym jednak nie przeszkadza to  w zu­
pełności w uczestniczeniu w rozgrywkach mi­
strzowskich i zdobywać p u n k ty ! ...

Jeśli się już zajmujemy plusami i minu­
sami systemu rozgrywek punktowych, to  mu­
simy stwierdzić, że tegoroczne mistrzostwa 
mają i swe dobre strony, do których w pierw­
szym rzędzie zaliczyć trzeba napływ gotówki 
do pustej kasy OZB.

Ostatnio odbyły się trzy  spotkania:
KS. „27" Orzegów — SOKÓŁ Rybnik 12:4!

Zawody odbyły się przy niebywałem zain­
teresowaniu w Orzegowle, a zakończyły się 
niespodziewanie wysokiem zwycięstwem miej­
scowych. Sensacje wieczoru stanowiła porażka 
Kolonki (Sok.) W  wadze ciężkiej poziom — 
katastrofalny.

W  przebiegu zawodów, stoczono nast. wal­
ki (kolejność wag): BTabaóski (27) wykań­
cza Pośpiecha już w pierwszej rundzie, Mil- 
ezek w walce z Lizurkiem II. idzie w pierw­
szem starciu do 6 na deski, wygrywa mimo 
tego jednak zasłużenie. W  w. piórkowej Be- 
blik wygrywa nokautem w walte z Mielkiem, 
Burczyk i Sobik (S) remisują po interesują­
cym przebiegu, zaś Nita II uzyskuje nieznacz­
ne zwycięstwo punktowe nad Plutą I. W aga 
średnia przynosi KS. „27“ w. o„ a w półcięż­
kiej KuTek (27) bije Kolonkę po niezwykle zaj­
mującej walce. Ostatnie spotkanie, jak wszyst­
kie zresztą na Śląsku „wagi ciężkiej" przy­
pomniało wszystko tylko nie boks. Hala „no­
kautuje" Jędryczkę I (S).

POLICYJNY KS. — RUCH 8:8.
Pawlica remisuje po „mętnej" walce z Po­

tokiem (R). Rozstrzygnięcie sprawiedliwe — 
Pomimo głośnych protestów zwolenników Ru­
chu. W alka Nowakowskiego z Abrahamem 
(R), kończy się wskutek zbyt pohopnej decy­

zji p. Karasia dyskwalifikacją ostatniego. O- 
statecznie moinaby się jednak z powyiszem  
pogodzić — ostrzeżenia były mniej lub więcej 
zasłużone. Początkiem ogólnego niezadowole­
nia stała się walka pomiędzy Cichym i Korzeń- 
cem (R). Sądząc po poprzednim spotkaniu, po­
winien byl policjant już w pierwszem starciu 
zostać zdyskwalifikowany. Nie uczyniono to 
ani w 2-giem, 3-ciem, ani 4-tem starciu, po­
mimo, że Cichy bił kilka nawet razy w gło­
wę, kark, poniżej pasa i t. d. Ogłoszony re­
mis jest skandalem, jakiego chyba ringi pol­
skie nie widziały. Zawodnik Ruchu miał bo­
wiem mimo wszystkiego wysokie (!) zwycię­
stwo punktowe za sobą. Policjant otrzymał

ponadto 1 ostrzeżenie i poszedł w czwartem 
starciu na deski! Swego rodzaju „szlagier" 
miało spotkanie Matuszczyk — Ponanta. 0 -  
statnią rundę ukrócono o pół minuty! Ma­
tuszczyk jest cieniem siebie z przed roku. W al­
czy bardzo nieczysto. Rozumny bokser Ru­
chu wygrywa wysoko na punkty. Fanatycy 
Policyjnego protestują!!! Jako taką walkę po­
kazał popularny „Ghandi", m istrz Śląska Bie­
niek (R). On też wygrywa wysoko na punkty 
z Gburskim. Boks w fajgorszem  wydaniu mie­
liśmy znów w spotkaniu Makosz — W iede­
mann. Bokser PKS-u walczy b. prymitywnie, 
faul za faulem, bez ostrzeżeń! Prócz tego Ma­
kosz walczy jeszcze z otwartą rękawicą. Bi­

jatykę tą wygrywa Wiedemann. W razidło wy­
stąpił w wadze półciężkiej, uzyskując błyska­
wiczne zwycięstwo nokautem nad słabym Na- 
wratem, Masny (PKS), zaś wygrywa podob­
nie w pierwszem starciu z Koszmiderem.

Rozstrzygnięciami sędziowskiemi powione 
się zająć kompetentne władze. Rzeczy które 
się działy na powyższym meczu doprawdy 
trudno opisać. Boks śląski dojrzał d o . . .  ko­
misarza!

Ruch wywalczonym punktem objął ponow­
nie prowadzenie w tabeli. Pomimo tego szan­
se na zdobycie mistrzostwa przez HajdUczan. 
świętochlowicki IKB, oraz Policyjny Katowice 
są zupełnie wyrównane.

Reprezentacyjna drużyna hokejowa
na obozie tren ingow ym  w K atow icach

Na Sztucznym Torze Łyżwiarskim w Ka­
towicach rozpoczął się kurs treningowy repre­
zentacji polskiej w hokeju na lodzie. Kierow­
nictwo kursu objął kapitan Polskiego Związku 
Hokejan na Lodzie p. Tadeusz Sachs, trene­
rem jest znany hokeista AZS warszawskiego 
p. Ralf Adamowski.

Dotąd przyjechali na obóz Stogowski, Lu- 
dwiczak, Zieliński z AZS Poznań, Urbański 
z W arty  poznańskiej, Osmański i Głowoński 
z Toruńskiego Klubu Sportowego, Sokołowski 
junior i Bedryło z Lechji lwowskiej, Jasiński 
z lwowskiego klubu sportowego Czarni, Ko­
walski, Wolkowski, Michalik z Cracovii i Gło­
wacki z Legji warszawskiej.

Kursiści umieszczeni są w ubikacjach ko­
palni Ferdynand, tuż obok Sztucznego Toru 
i trenują dwa razy dziennie, przedpołudniem 
od godz. 8.30 do godz. 10-tej i od godz. 14 
do 15.30.

Zasadniczym jest trening południowy, zaś 
trening poranny jest ćwiczeniem w jeździe.

Zdaniem kapitana sportowego kursiści w y­
kazują braki w jeździe, wobec czego trener 
przeprowadza z nimi jazdę szybką i obfitu­
jącą w silne zakręty bez kijków hokejowych, 
które w takich wypadkach służą za podporę. 
Gracze Śląska pilnie śledzą treningi i nie moż­
na ich posądzić o brak dobrej woli. Niestety 
zdaniem kapitana sportowego wykazują bardzo

słaby poziom jazdy. Niewątpliwie skorzystają 
oni dużo z kursu, w którym częściowo nawet 
biorą udział.

W  sobotę i niedzielę odbędą się dwa mecze 
hokejowe, między Śląskim Klubem hokejowym 
i Beuthen 09 (w sobotę o godz. 20.30), oraz w 
niedzielę między Beuthen 09 i W arszawą.

Zaznaczyć należy, iż Beuthen 09, to wcale 
silny zespół i że w roku ubiegłym zwyciężył 
w Berlinie z obecnym mistrzem Niemiec Bran­
denburg S C w stosunku 1:0, przyczem tę za­
szczytną bramkę strzelił Podleska, zawodnik 
Śląskiego Klubu Hokejowego, który przeszedł 
następnie do Beuthen 09.

Beuthen 09 zwyciężył przed dwoma ty ­
godniami z SKH w stosunku 3:1, mecz rewan­
żowy budzi więc duże zainteresowanie.

W  następną sobotę i niedzielę t. j. dnia 1 
i 2 grudnia b. r. odbędzie się turniej hokejowy 
przy udziale drużyn śląskich, następnie drużyn 
wyłonionych z kursu treningowego, oraz dru­
żyn niemieckich B euthen  09 i mistrza N iem iec 
Brandenburg.

Jak się telefonicznie z Berlina dowiaduje­
my —  Brandenburg przyjeżdża w składzie 
wzmocnionym kilku kanadyjczykami, dlatego 
mecz ten, na który polska reprezentacja wy­
stąpi w najsilniejszym składzie — będzie nie- 
lada sensacją sportową.

Pertraktacje z innemi drużynami zagranicz-

0  wszystkim potrosze
Kombinowany zespół mistrza Polski wy­

jeżdża w nadchodzącą niedzielę do Tarnowa, 
gdzie zmierzy się z wybrańcami tegoż miasta.

Niebywałe rozgoryczenie na Górnym Ślą­
sku wywołała decyzja PZPN-u nakazywująca 
rozegranie meczu finałowego Śląsk —  Na­
przód w nadchodzącą niedzielę. Śląsk widzi 
w powyższej zmianie poważne nawet fawory­
zowanie wileńskich wojskowych.

PZPN zmienił po niewiadomo który raz 
terminarz rozgrywek o wejście do ligi:

25. 11. Śląsk — Naprzód, 2. 12. Śląsk — 
Śmigły, 9. 12. Śmigły — Śląsk. 16. 12. Na­
przód — Śląsk!

KURS ŁYŻWIARSKI, 
Zapowiedziany kurs łyżwiarski na sztucz- 

nem lodowisku rozpoczął się z „lekkiem" o- 
późnieniem. Kurs odbywa się pod kierownic­
twem p. Lubiny z Katowic, trenuje zaś p. S ta­
niszewski. Z trenera zagranicznego p. Decom- 
ba, bawiącego obecnie w Katowicach ostatecz­
nie wskutek wygórowanych pretensyj jak nas 
zapewniono, zrezygnowano. Szumnie zapowie­
dziany kurs rekrutuje aż 7 uczni i uczennic’ 
z W arszawy, Poznania, Przem yśla i naturalnie 
Śląska. Niepowodzenie kursu tłómaczy się na 
Śląsku chwilowem przesileniem Związku Żyż- 
wiarskiego!

Wpierw trzeba się uczyć ślizgać...
Kompromitujące przygotowanie łyżwiarskie śląskich hokeistów

W yw iad z kapitanem  PZHL S ach sem
Chcąc coś konkretnego dowiedzieć się o o- 

bozie hokeistów w Katowicach, udajemy się 
do kap. PZHL p. Sachsa, który nas przyjmuje 
w skromnym, jednak schludnie urządzonym se­
kretariacie sztucznego toru.

Z rozmowy z p. S. dowiyadujemy się, że 
obóz rozpoczął się 19 b. m. Z 24 wyznaczo­
nych graczy stawiło się do dziś wieczora t. j. 
21. 11. siedemnastu, oraz dwóch dodatkowo 
Wyznaczonych — Kazimierczak i Klimczak z 
Poznania. Przyjeżdża jeszcze w tym tygod- 
hiu odbywający powinność wojskową Mar- 
chewczyk, oraz Ptechota z KTH. Żali się ka- 
bitan na „Czarnych" — na najstarszy niemal 
kfub hokejowy w Polsce. Jak  wiadomo wy­
znaczono 2 zawodników zespołu lwowskiego 
Stupnickiego i Lemiszkę. Zawodnicy do dnia 
dzisiejszego na lodowisku się nie zjawili, klub 
*aś nie poczuwał się do obowiązku powiado­
mić kierownictwo obozu o ich absencji. ŻTesz- 
*3 w sprawie tej kapitan wystosował list do 
klubu, oraz PZHL, stawiając sprawę na „o- 
stre“ jak się wyraził nasz rozmówca, o przy­
j d z i e  za# poszczególnych zawodników mimo

najlepszej chęci nie możemy się nic dowie-i 
dzieć. Milczy p. Sachs, oraz cały Zarząd To­
ru! Nadmienić tylko wypada, że dobrano je­
szcze 5 graczy śląskich, tak, że obecnie liczba 
uczestników treningu wynosi jak projektowa­
no 24. Z chwilą przyjazdu jednakowoż które­
goś z wyznaczonych pierwotnie zawodników, 
najmniej się nadający materjał będzie wyeli­
minowany.

Skolei skierujemy temat na pomieszczenie 
i wikt.'

— Mieszkamy jak Panu wiadomo w domu 
sypialnym kopalni Ferdynand. W  domu tym 
mieszka także spora liczba uczniów Śląskich 
Technicznych Zakładów Naukowych i kilku 
profesorów. Pomieszczenie idealne. Najbar­
dziej idzie nam na rękę dyrektor inż. Niewia­
domski, który przydzielił nawet naszym uczą­
cym się zawodnikom specjalne pomieszczenie. 
Pożywienie jest doskonałe i b. obfite.

I jeszcze kilka gorzkich słów prawdy pod 
adresem śląskiego hokeja!

Nonsensem jest zauważa słusznie p. S. roz­
wijać hokej na Śląsku wszerz. Gracze śląscy

nie nadają się nawet do obozu, gdzie zaś mo­
wa o reprezentacji! Wogoi'e zawodnicy śląscy 
przedstawiają material zupełn ie ... z gruntu 
spaczony. To jest doprawdy wstyd, gracze nie 
umieją nawet poprawnie się ślizgać.

Z funkcjonowania obozu jest kapitan w zu­
pełności zadowolony. O formie zawodników 
trudno coś powiedzieć skoro są dopiero trzeci 
dzień na lodzie. . .  a niektórzy p ierw szy . . .

W yznaczeni na trening „Panowie" przyje­
chali jednak zupełnie bez ekwipunku! Kiedy 
np. złamie się kij, na to nie mający na to fun­
duszów kapitan, stoi przed nielada kłopotem.

Stosunek do Toru jest — jak zapewnia p. 
kapitan — jaknajmilszy i najserdeczniejszy. 
Specjalne słowa uznania należą się zaś p. sę­
dziemu Kowalskiemu, który w wszystkich wy­
padkach idzie jaknajdalej na rękę.

Kończąc zapytujemy się naszego informa­
tora:

— Co p. kapitan jeszcze może powiedzieć?
— Wiem, że mam dużo roboty, z którą nie­

stety nie mogę być gotowy.
. . . . . .  - -  -  - ____  ' h r . .  ) .

nemi — nie są na razie sfinalizowane.
Wprawdzie tor jest zasypany rozmaitemi 

ofertami, ale nie przedstawiają one pod wzglę­
dem sportowym nic poważnego, lub też są 
zbyt kosztowne, by się można na nie zdecy­
dować.

Tak np. Budapeszt stawia o wiele wyższe 
warunki, aniżeli mistrz Niemiec, Bukareszt jest 
dość słaby, Troppau również stosunkowo dość 
kosztowny, zaś Szwecja i Anglja stanowczo 
za drogie.

Z tych drużyn skorzystać będzie można je­
dynie w przejeździe do Wiednia, Budapesztu 
lub Berlina.

Niemieckie drużyny Fiissen i BSC biorą 
udział w rozgrywkach o ptihar środkowej Eu­
ropy i na razie przyjechać nie mogą. Poza 
temi zaś drużynami Niemcy mają jeszcze z sil­
niejszych zespołów Brandenburg. Riesersee 
i Beuthen 09.

W  Polsce mamy o wiele więcej klubów, ma­
jących atoli — z wyjątkiem Cracovii — tylko 
poszczególnych wybitnych graczy. I tak Lwów 
ma kluby: Czarni, Pogoń, Lechję; Przemyśl: 
Poionję, Kraków: Cracovię, Sokół i Makkabi, 
Krynica: KTH, W arszawa: Legję, Azs, dziel­
nica poznańska: Toruński Klub Hokejowy, 
Azs Poznań, W artę. Jedynie Śląsk mimo 5- 
tfego roku istnienia Sztucznego Toru i mimo 
nadzwyczajnych warunków finansowych i spor­
towych — nie wyłonił dotąd ani jednej dru­
żyny, którąby można przeciwstawić wyszcze­
gólnionym wyżej krajowym zespołom.

Jak jednak z tego wszystkiego widać zmia­
na zarządu w PZHL wychodzi polskiemu ho­
kejowi na dobre, widać pracę, która oby wy­
dała jak najlepsze wyniki na bliskiej olimpia­
dzie w Berlinie.

 o——

Of, coś niedobrze!
Jak się dowiadujemy prezes Śląskiego O- 

kręgowego Związku Atletycznego konsul St. 
Beszczyński oraz sekretarz Achtelik Brwin 
złożyli swe mandaty.

Co było powodem do ustąpienia wspomnia­
nych ze swych stanowisk, dotychczas nie zdo­
łaliśmy stwierdzić.

Yaria
Zarządzeniem Państw. Urzędu W. F. ! P. W. 

zostały wprowadzone nowe druki i książki 
kontroli badań sportowo-lekarskich dfa klu­
bów sportowych.

Badani członkowie klubów otrzym ują na rę­
kę w poradni sportowo-lekarskiej po zbadania 
książeczkę sportowo-lekarską, którą muszą 
wykazać się przed zawodami i w czasie za­
prawy.

Badania członków klubów winny odbywać 
się dwa razy do roku tj. na wiosnę i w Jesieni 
każdego roku.

W  związku z powyższem w poradni spor­
towo-lekarskiej w Katowicach zostały założo­
ne dla klubów książki kontroli badań, a które 
tam będą przechowywane. Książeczka klubu 
powinna być parafowaną przez kierownika 
sekcji odnośnego klubu, conajrrmiej raz na 
miesiąc.

W  niedzielę, dn. 18 listopada b. r. odbył 
się turniej ping-pongowy o mistrzostwo mia. 
sta Mikołowa przy wielkiem zainteresowaniu 
zawodników i publiczności. Po pięknych i za 
ciętych walkach I. miejsce zajął Zuber P. Z. P 
Świętochłowice, II. Biskup P. Z. P. Katowice 
III. Knapczyk Świętochłowice.

Turniej zorganizowany był przez Wydzia 
Sportowy Młodzieży P. Z. P. bardzo sp ra w n ie
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Nowy styl w sukniach i fryzurach
T egoroczna  m oda le tn ia  z jej 

szerokim, trzyćw ierciow ym  płaszcz 
czem i dużym, p ła s / im  ka*>elu-zem 
ty ł a  w stvlu zbyt j rh m li ta ,  aby tno 
g/a  nam panow ać Ił.iżej, rui jeden 
sezon. 2 rów nym  entuzjazm em , z 
jakim  ją przyjęłyśm y, jesteśmy g o ­
towe te raz  ją  odrzucić na rzecz cze 
gos zupełnie nowego.

T o  now e nie jest iednak zupełnie

Pomieszanie dw u epok w modzie że nie na  długo. O bok zielonego i
obecnej daje nam  w rezultacie tak  
że pomieszanie na jrozm aitszych  ma 
terjałów, co już będzie stanowiło 
własny nasz styl, styl roku l o ^ .  
Szyjem y nasze suknie z różnych 
tkanin, przyb ieram y je fu trem  i pió 
rami, koronką i futrem , tiulem i pe 
rełkami.

M ate r ja ły  są najczęściej ciężkie
nóWem. J e s t  to  stary Styl d irec tt  ire  I w y p u k ły  deseń  w znosi  się n iek iedy  
do  k tó re g o  co fam y  się poprzez  bliż o cały c e n ty m e tr .  N a w e t  Suknie 
szy n a m  fin-de-siećle. S ta n ik  s ta je  sp o r to w e  szyje  się z m a te r ia łów , 
się obc is ły ,spódn ica  d łuższa  k a p e  p rz e ty k a n y c h  m e ta lo w ą  n itką , a bły 
lusz  m n ie jszy , ca ła  lin ja w ąska , w y ;  szczące tk a n in y  z ce lo fanu  da ją  wvt 
d łuża jąca .  O d  k a p e lu sz y  do p a n to -  j w o rn e  to a le ty  popo łudn iow e  i v |ie 
f la  je s te śm y  u b ra n e  b a rd z o  s ra ra n -  : czorow e. 
nie, z kob iecą  k o k ie te r ja .  E in ja  koł 
n ie rza  podnosi  się tO raz  b a rd z ie j  
w  górę ,  w r a c a ją  s ta ro m o d n e  żabo- 
fv, k tó re  n ie jed n a  dz ies ie jsza  b a b ­
cia n a m ię ta  z czasów  sw ej m łodoś  
ci. S pódn ice  są  w ąsk ie , n ie je d n ak o  
w ó d ług ie  sp rzodu  jak śty tu , często  
rozc ię te  u dołu, p rz y s t ro jo n e  fal 
b a n k a m i  i k o k a rd a m i  i ro zk ład a jące  
sie w  sźerok i klosz. R ę k a w v  ma ją

i
uk
pask i ta f to w e ,

Chociaż już w  poprzednim n u ­
merze pisałam dużo o aksamicie, 
jest on jednak tak  popularny  w  o- 
becnym sezonie, że należy niejedno 
dodać o nim i jego rozm aitych  a no 
wych postaciach. M am y więc te raz  
aksam it w  szkocką kratę, k tó rego  
odw ro tna  s trona  jest z ta f ty  m am y  
m atow e aksam ity  z włosem w ko­
lorze odm iennym  od zasadniczego, 

ła Szerokość w łokciu i sa tu ta j  m am y niegniotące się aksam ity  ied 
•iśztownie w ypracow ane. Szerokie w abne cieniowane, stosow ane w  

lub aksam itne  z a k o n  ! swej szerokości od najjaśn ie jszego 
c ne szarfą  i rozetkam i, rękaw y  \ ?d  najciem niejszego. Bardzo też mo 
k' ’onowe.

Poniew aż m iędzy suknią i fryzu 
rą  musi panow ać pew na harm onia  , 
m am y  te ra z  też now ą fryzurę direc ! 
toire z odkry tem  uchem i loczkami i 
na czole. A  ponieważ zaś cała obec ; 
na m oda jest zaprzeczeniem „C hłop : 
czycv”, k tó rą  zrana i przy pracv z 
powodzeniem zastępuje  moda spor 
towa. więc i uczesanie ma się przy- 
czynić do podkreślenia , .kobiecej”

czerwonego w idzim y jeszcze inne 
próby zestawienia kolorow  moc­
nych, jak jasny  karm in  z mócnjon 
lila lub kom binacja  żółtego z poma 
rańczowym .

W iem y już coś niecoś o koloro 
w ych futrach. K araku ły  i b ra jt-  
szwance farbuje się na ciemno nie 
bieski i na  kolor indygo, praw dziw e 
niebieskie lisy zestawia 31'ę z farbo 
w anem l na niebiesko. 2 bronzow ych 
futer m am y na pierwszem miejsću 
biberety na kołnierze, pelerynki 1 
rękawy.

rodności i urody.

dne są k w ia ty  z aksam itu. T k an in y  
lame na suknie wieczorowe i bluzki 
są najróżnorodniejsze : matow e, błv 

■ szczace jak celofan, lub cienkie i 
; miękkie jak g eo rg e t te ‘a.

P rzew aża  kolor czarny, jak to 
już zdążyłam nie jednokrotn ie  pod- 

; kreślić w  swych sprawozdaniach.
' Ale ta, czerń byw a zawsze rozjaś 
I niona białym lub innym  kolorem, 
j k tó ry  ją ożywia, L inję szyi zazna­

cza zawsze jakaś kokarda, lub 
kw ia t w  kolorach czerwonym, jas­
noniebieskim, pom arańczow ym , zie 
lonym. K o lo r g ran a to w y  nagle  znik 
nął 7. powierzchni, zato m am y dużo 
ceglastego, bronzowego,' i c iemno­
szarego. N owością sezonu jest moc

I ne noszenie, m ożna bowiem zasto 
sować do każdej pogody, zimmej 
szej czy cieplejszej. B yw a z czarnej 
wełny i ma sprzodu pikową kam i­
zelkę. Jes t to  s tró j jakby stw orzo 
ny  na tak  pogodną i ciepłą jesień ja 
ką niebo nas w  tym  roku obdarzy 
ło.

W szystk ie  te  form y ubioru uliez 
nego s tanow ią punkt w yjścia  dla 
wielu dekoracyjnych okryć fu trza ­
nych, tak  m odnych tej jesieni. Ra 
mibna znikają pod długiemi fu trza  
nem? etolami. które ow iiam v d o o k o  
ła  siebie, pod lisami, noszonemi z 
w ielka fantazją , albo pod nasunięte 
mt‘ rękaw am i z nu tr i i  k tó re  stvlu 
przechodzą w  pelerynkę.
Nowością popołudniową jest tiuni- 
ka do kolan na  bardzo  wąskiej spód 
nicy, sięgającej do kostek, która, spo 
w odu tej w łaśnie wąskości musi 
mieć rozporek. T a  now a tiun ika jest 
obcisła w  pasie, a rozszerza się ku 
dołowi. Szczególnie ładnie w ygląda 
jasna t iun ika  na  ciemnej spódnicy.

Suknia z angory. Kamizelka i mankiety t  bia 
lej piki, Przddy i plecy opadają na ramiona 
Krawat z materjału sukni. Nasadzona kieszeń 
Kostjum wełniany z wstawieniami z futra, 
zapinanehi na guziki. Plisy stebnowane. Man 

kiet futrzany.

Jak  zwykle iia początku sezonu 
kostjum  uliczny w ysuw a się na

ny kolor zielony, p rzybrany  c z e rw o ! pierwszy plan. W  tym  roku obok
nym, np. czerwone aksam itne  szar 
fy lub kokardy  pod szyja tn  zielo 
nych sukniach, czerwone bluzki do 
zielonych kostjum ów , T ru d n o  co- 
praw da  oprzeć się w tern rmejscu 
złośliwej uwadze, że takie zestawie 
nie kolorów  znajdu jem y u papug, 
ale widocznie s tały  się te kiepsko 
renom ow ane stw orzenia  obecnym 
ideałem piękna, m iejm y nadzieję,

klasycznego kos tjum u  angielskiego 
z kwiatkiem  w butonierce, m am y 
bardzo wielką rozm aitość fasonów  
P rzew aża ją  jednak żakiety  krótkie  
proste, albo wcięte z k ró tką  baskin 
ką. Obok tego  nosi się żakiety  trzy  
ćwierciowe, wcięte w  pasie, N owoś 
cią jest kom plet , ,troiS pieces” , skła 
dajacy się z spódnicy, żakietu 1 o a! 
ta. best to  bardzo  ładne i p rak tyćż

W łaśc iw ym  pionierem tej zmia 
ny był w arkocz, k tó ry  w  ubiegłym 
sezbfiie m iał dużo- zwolenniczek. 
Zmienił on odrazu  proste, chłopię 
ce Uczesanie w  e legan tką  koafiurę. 
Tym czasem  włosy podrosły  i te raz 
m am y już grzyw ki i loczki na  ozo 
le i na karku. \Vogóle now ych idej 
w  dziedzinie f ryzur m am y te raz  
w bród  i raczej b rak  tu  jeszcze jed 
nólitości. W  niektórych uczesa 
niaeh włosy sty łu  dążą ku górze, a j  
na  czole paradu je  staroświecka, gę 
s ta  grzyw ka, (fug . 2). W  innych 
znow u w idzim v na czole i na karku  
m nóstw o drobnych loczków, co na 
daje tw a rzy  w yraz  zupełnie now y 
i in teresujący. (Big. ą). Obok, po 
lewej (F ig . i ) ,  m am y  fryzurę, od 
powiednią dla brunetk i o Idasycz 
nych rysach, P łasko  na  łowię uło 
żorte włosy przechodzą na karku  w 
trzy  długie lok? w edług  stvlu an ty  
cznągó. FrvZura \  s tanow i rodzaj 
d jadem u z włosów,, pod k tó rym  
m ożna spiąć d :adem  z iskrzących 
się, choć fałszyw ych b ry lan tów

Najpierw kościół—potem wiec
F iask o  bezb ożn ik ów  na B iałorusi sow ieck ie j.

W ruchu religijnym, który ad pewnego 
czasu coraz bardziej poczyna ogarniać 
Rosję sowiecką, przodują te okoliće, które 
od wielu stuleci znajdowały Się pod wpły 
wami Kościoła katolickiego. Ludttość Miń- 
szćżyżny itiimo energicznej akcji propagart 
r/owej bezbożników bolszewickich, Coraz 
bardziej gamie się

do Bram kościelnych, 
jak wykazują statystyki, ziemia mińs­

ka należy do najbardziej odpornych na a- 
gitację ateistyczną okolic w Sowietach, 
jako przykład może służyć wieś Jurkowice 
w pow. Borysławskim, gm. Tekojskiej. Pe­
wnej niedzieli „Sielsowiet" wyznaczył ze­
branie okolicznych włościan specjalnie na 
godzinę 10 rano, aby w ten sposób prze­
szkodzić ludności w  wysłuchaniu

w miejscowym kościele Mszy św.
Ku oburzeniu i zdumieniu przedstawi­

cieli czerwonych władz chłopi zamiast na 
zebranie „Sieisowietu" udali Się gremjal- 
nie do kościoła. Na zebranie przyszli do­
piero o godzinie 2-ej po południu.

Podając fakt powyższy, komunistycz­

na gazeta białoruska „Gwiazda" daje wy­
raz swemu oburzeniu, stwierdzając równo­
cześnie, iż podobne fakty nie są odosobnić 
ne. Liczyć je można na tysiące w całej Ró 
sji. świadczy to najlepiej o tern, jak trud­
no jest „zniszczyć" feligję wogóle, a zwła 
Szcza w kraju, który tak ogromnie w 
swych nieszczęściach spragniony Jest Bo­
ga ł ukojenia, jakie tylko wiara Cźłówieko 
wi dać może.

TOURNEE ODCZYTOWE p. ROLF DE MA 
RE.

Dyrektor „ Archives internationales de 
la Danse" p, Rolf de Mare, który należał 
do jury międzynarodowego konkursu tań­
ca w W arszawie, udaje się obecnie na 
tournee odczytowe po krajach środkowej 
huropy. M. in. odwiedzi również Foiskę. 
f .  Rolf Mare zbierać będzie podczas swe 
go tournee nowe materjały i dokumenty 
dotyczące tańca klasycznego t ludowego 
w poszczególnych krajach.

Tiunika z lamy 1. . .  _ Juicy z czarnego satin 
Wypustka z tego satiriu wykończona pliso­
waną falbanką stanika. Rękawy Skrójofie rd 

zem t  karczkiem,

albo naodw ró t, ale efekt powinien 
zawsze p o le g a ć  n a  kon traśc ie :  np. 
casaque z czarnych  pailletek n a  spó 
dnicy z m atow ej krepy, miękki aksa 
mit na  crepe-satin. m a tow y  atłas  i 
lam e na  lśniącym  aksamicie,

W I E C Z O R E M .
O ile to  w ogóle było możebne. 

s ta ły  się suknie w ieczorowe jeszcze 
węższe jeszcze bardziej w ydłużające  
K obieta  Sprawia w  nich wrażenie 
w ysm ukłej ko lum ny z dw om a posze 
rżen iam i: u ramion, co odpow iadało 
by  kapitelowi ko lum ny  i u  dołu. na  
podstawie. Całe zainteresow anie  
m ody koncen tru  je się na  tych  dwu i  
punk tach  postaci, czy sukni k o b i e ­
cej. Szerokość spódnicy rozpoczyna' 
się nie w  okolicy kolan, jak  do tąd  byj 
wato, ale dopiero p rzy  kostce. Dlate; 
go też spódnice m a ją  rozporki, albo- 
w staw ione  u dołu plisy, gode ty  i k io1 
sze. T ren  potrosze zanika, n a to ­
m ias t cała suknia do tyka  podłogi, 
sty lu  nieco więcej. Często dół spód­
nicy jest ob lam ow any fu trem , oail- 
letkami, plisami z lam y  lub kaskadą 
falban i kokard. T e  same k okardy  
w idzim y na  ramionach, a także dra- 
perje z tiu lu  i z chiffon. S zarfy  tiU' 
lowe byw ają  odm ienne w  kolorze i 
okalają  szyję lub ram iona  jak boa 
T ę  Samą rolę spełniają liśy.

A riadna.



„NOWY CZAS“ — 25 listopada i t r .  ! i

Raili I n  zagadek
Program  tygodniow y

K A TO W IC E  —  Niedziela, 25 listopada.
9.00 A udycja  poranna 10.00 Transm . nabo­

żeństw a z  Łodzi, po nabożeństw ie m u zyka  re­
ligijna i popularna z  p ły t 11.57 Syg n a ł czasu, 
heFnal oraz kom unikat m eteorologiczny 12.05 
„Co słychać na Ś ląsku" 12.15 Poranek muz., 
w przerw ie pogadanka krajoznaw cza 14.00 
Koncert o rk iestry  m andolinistów  15.00 Poga­
danka rolnicza 15.15 A rje operowe 15.25 
S k rzy n k a  pocztow a 15.35 P iosenki z  p ły t 
15.45 Pogadanka przyrodnicza  16.00 Fragm ent 
literacki 16.20 Recital sk r zyp co w y  16.45 0 -  
powiadanle dla dzieci 17.00 M uzyka  taneczna  
17.50 O dczyt 18.00 Słuchow isko „Zycie m ło­
d z ie ży "  19.00 Recital fortepianow y 19.30 M u­
z y k a  lekka  19.50 Felieton aktualny 20.00 
K oncert w ieczorny 21.00 „Na w esołej lw ow ­
sk ie j fali" 21.45 W iadom ości sportow e 22.00 
P orady radiotechniczne 22.15 K oncert rekla­
m o w y 22.30 — 23.30 Koncert h iszpański z  p ły t 
t m u zy k a  taneczna.

K A T O W IC E  — Poniedziałek, 26 listopada.
6.45 — 8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 

czasu, hejnał oraz kom unikat m eteorologiczny  
13.05 —  13.30 Koncert południow y 15.30 W ia ­
dom ości gos podarcze 15.45 M uzyka  lekka  
16.45 R ecytacje  p o ezy j 17.00 Recital organo­
w y  17.25 „Ogrodnik Ś ląski" 17.35 M uzyka  
taneczna z  p ły t 18.00 Prelekcja h istoryczna  
16.15 Recital fortepianow y 19.00 Reportaż  
* Łodzi 19.25 Kronika harcerska 19.30 Felie­
ton 19.50 W iadom ości sportow e 20.00 Kon­
cert popularny 21.00 „Noc w yzw olona" se k ­
s te t sm y c zk o w y  21.45 „W  ogniu rew olucji" 
o d czy t o P iłsudskim  22.00 Koncert reklam o­
w y  22.15 — 23.30 Lekcja  tańcu i m uzyka  ta ­
neczna.

K A TO W IC E  —  W to rek , 27 listopada
6.45 — 800 A udycja  poranna 11.57 S yp .u . 

CZasu, hejnał oraz kom unikat m eteorologiczny  
12.10 — 13.30 K oncert salonow y, w  przerw ie  
0 12.45 opowiadanie dla dziec i 15.30 W iado­
m ości gospodarcze 15.45 M u zyka  lekka  (na 
dw a fortep iany) 17.35 M u zyka  operowa z  p ły t  
17^0 S k rz y n k a  techniczna 18.00 „O Gorolu 
B rzękale" 18.15 S o n a ty  18.45 S zk ic  literacki 
19.00 M u zyka  salonowa z  p ły t 19.20 Poga­
danka aktualna 19.30 Recital śp iew aczy  19.50 
W iadom ości sportow e 20.00 Fragm ent kon ­
certu chóru „Echo" 20.45 K om unika ty  21.00 
R eportaż m u zy c zn y  22.00 Koncert reklam o - 
w y 22.15 — 23.30 M u zyka  taneczna, w  p rze­
rwie o 22.45 „Kasprowicz na Śląsku".

K A TO W IC E  — Środa, 28 listopada.
6.45 — 8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 

czasu, hejnał oraz kom unika t m eteorologiczny  
'2-10 M uzyka  lekka  13.05 — 13.30 F ragm enty  
2 oper (p ły ty )  15.30 W iadom ości gospodar- 
CZe 15.45 „C hrystusow e w skazów ki życ iow e"  
!6.oo K oncert salonow y 16.45 W iadom ości z  
dziedziny w yna lazków  17.00 A udycja  ludowa  
11.25 Pogadanka dla kobiet 17.35 P iosenki 
2 P łyt 17.50 Poradnik sportow y 18.00 „Go­
spodyni ślaska" 18.15 Recital sk rzyp co w y
16.45 O dczyt gospodarczy 19.00 A rje  i  pieśni 
19.20 Pogadanka aktualna 19.30 K oncert na 
cy trze  19.50 W iadom ości sportow e 20.00 Mu- 
2y k a  salonowa z  p ły t 21.00 Koncert Chopi- 
now ski 21.30 „Polów D orsza" 21.40 K oncert 
°h^ra Dana 22.00 K oncert reklam ow y 22.15 
m u zyka  taneczna 23.05 S k rzy n k a  pocztow a  
^  ie z y k u  franc.

K A T O W IC E  —  C zw artek, 29 listopada.
6.45 — 800 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 

czasu, hejnał oraz kom unika t m eteorologiczny  
'2.10 A udycja  dla dzieci 12.30 Poranek szkol- 
y .  w przerw ie kom un ika ty  15.30 W iadom o-
.y  gospodarcze 15.45 M u zyka  lekka  16.45 
le k c je  francuskiego 17.00 Słuchow isko  18.05 

eljeton sportow y  18.15 Recital fortepianow y
16.45 „Co czy tać?"  19.00 A udycja  żołnierska  

•30 St. M oniuszko: „Bajka" z  p ły t gram o-
^ iio w y c h  19.50 W iadom ości sportow e 20.00 

opularna m u zyka  polska 21.00 K oncert mu- 
*3'ki po lskiej 21.45 O dczyt 22.00 K oncert re- 
'dam owy 22.15 Lekcja  tańca 22.45 Karlikowa  
'’Oczta 23.00 •— 23.30 M u zyka  taneczna.

K A T O W IC E  — Piątek, 30 listopada.
6.45 — 8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 

ctasu , hejnał oraz kom unikat m eteorologiczny
*•10 Koncert południow y 12.45 O dczyt 13.05 
'anenskie  marsZe i piosenki 15.30 W iado- 
ości gospodarcze 15.45 Godzina m u zyk i lek- 

j l  16.45 A udycja  dla Chorych 17.15 Trio  
teptanoWe 17.50 „Przegląd w ydaw nictw "

-°0 „Piewca C2y m  zbrojnego" legionista Jan  
y se k  18.15 Recital śp iew aczy  18.45 O dczyt 

nr2yro d n lczy  19.rn Popis zespołu harm oni­
ów ig .30 M uzyka  lekka  (p ły ty )  19.50 W ia- 
m ości sportow e 20.05 K oncert sym fon icz-  

& 22,40 Koncert reklam ow y 23.00 M uzyka  
*kka i  taneczna 23.05 S k rzyn ka  pocztow a  iv 

' t e y k u  franc.

Ody speakerzy proszą na koncert.,.
_  •   #  _  _  _   •_ «

W  m iarę, jak  doskonali się program  ra ­
diow y i jak  rośnie znaczenie audycyj rad io ­
wych w  życi ukulturalnem narodu w yłaniają 
się coraz nowe problem y udoskonalenia pracy  
rad ja  i uspraw ienia stosow anych metod. Nie­
ma praw ie pola działalności radiow ej, na któ- 
rejby  ten prąd reform atorski nie wycisną? sw e­
go piętna w ostatnich kilku łatach.

Postęp  dokonyw uje się z dnia na dzień, 
niemal z m inuty na minutę i słuchacze p rzy ­
zw yczajają  się do tego łatw o, i pewne drobne 
szczegóły działalności radjowej uchodzą ich 
uwadze.

Jednym  z wielkich problemów rad ja , nie- 
tylko zresztą  u nas, ale i zagranicą, jest p ro ­
blem zapow iadania program u przez speakerów .

G dy m am y iść na koncert, w kładam y od­
świętne ubranie, i zostaw iam y w domu szare 
troski codzienn ei aby  już w innym nastroju 
przyjm ow ać w zruszenia muzyczne. W  sali kon­
certow ej odziaływ a na nas tłum w ystrojonych 
słuchaczy, feerja św iateł, piękność arch itek tu­
ry , w reszcie widok niecodzienny sam ej orkie­
s try  i solistów. T o w szystko m ą duże zna-

Jak ie inow acje są  pożądane
czenie dla jakości wrażeń artystycznych .

Jak  się dzieje p rzy  słuchaniu koncertu przez
rad jo?

Oczywiście zupełnie inaczej. R adjo jest wy- 
nalazkiem , k tó ry  najpiękniejsze, najbardziej 
podniosłe i najbardziej w zruszające utw ory 
m uzyczne przynosi wprost w sam niejako śro ­
dek naszych codziennych zm artw ień, wprost 
w atm osferę szarzyzny  życia.

Człowiekiem, k tó ry  ma pomóc słuchaczo­
wi radjowem u w w yrw aniu się z atm osfery  
m ałych i malutkich domowych zm artwień, 
i przenieść go w regjony czystej sztuki — 
jest speaker radjow y.

D otychczasow e suche i schem atyczne zapo­
wiedzi w rodzaju : „A te raz  skolei usłyszą 
państw o . . . “ , zapowiedzi bezosobowe i pozba­
wione by ły  ciepła i kontaktu ze słuchaczam i. 
Radjo zdaw ało sobie spraw ę z tego stanu rz e ­
czy  i zaczęło  szukać nowych możliwości w 
tym  tak  w ażnym  dla p racy  program ow ej 
dziale.

Zrzucono krępujące speakerów  w ięzy ofi­
cjalnych zapow iedzi i dano im możność mo­

' s

Oto grupa „seniorit" z M adrytu śpieszących na ranne nabożeństwo do m iejscowego kościoła

I*
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Moment uchw ycony z w yścigów  autom obilowych w popularnym  londyńskim  „K ristallpalast“

wienia do mikrofonu indywidualnie. Speakerzy 
usiłują obecnie odnaleźć sw ój w łasny stosu­
nek do zapow iadanej audycji, a przez to osią­
gnąć sugestyw ny Wpływ na słuchaczy rad io ­
wych. Słuchacze zaskoczeni niecodzienną, nie- 
sćhem atyczną form ą zapowiedzi, łatw iej odnaj­
dują w sobie zainteresow anie dla audycji r a ­
djowej t łatw iej później p rzeżyw ają  jej w ar­
tości a rtystyczne.

Oczywiście, ta  nowa form a zapowiadania 
w ym aga od speakera głębokiego um iłow ania 
m uzyki, gdyż ty lko  W tym  w ypadku w pływ  na 
słuchaczy będzie osiągnięty. Nie od rzeczy 
w ięc jest, że rad jo  w prow adziło ku rsy  dla 
speakerów , pogłębiające ich Zamiłowanie m u­
zyczne. Nie znaczy to, aby Speakerzy p rzy ­
gotow yw ali się do zm iany swoich zapowiedzi 
w jakieś naukow o-dydaktyczne objaśnienia au­
dycy j radjow ych, aby opowiadali słuchaczom 
o pierw szym  i drugim  tem acie sonaty , co prze­
cież większości słuchaczy nie interesuje. R oz­
m iłow any w  m uzyce speaker — obdarzony 
łatw ością słow a i talentem  1'iterackim — zapo- 
mocą kilku prostych słów potrafi w prowadzić 
słuchacza W nastró j utw oru, szczegóły  histo­
ryczne i teoretyczne, zostaw iając encyklope­
diom  i słownikom.

D alsza różnica m iędzy salą koncertow ą, a 
odbiorem m uzyki przez rad jo  w domu leży w 
braku optycznego kontaktu m iędzy a rty stą , 
a  słuchaczem . Słuchacz nietylko odbiera u- 
tw ór m uzyczny, ale widzi także a rty s tę  p rzy  
pracy . W  radjo  te dw a m om enty jednej i teJ 
sam ej rzeczy  są oddzielone. Aby je czeniś 
zastąpić, speakerzy  używ ają form y bezpośred­
niego zw rócenia się do so listy  lub dyrygenta 
słow am i: „P roszę  panie profesorze".

Oczywiście byłoby jeszcze bardziej pożą­
dane, gdyby sami artyśc i potrafili od czasu dc 
czasu zapow iadać swe koncerty , zw łaszcza 
gdyby to robili bez patosu, afe serdecznie i z 
humorem.

T alen t speakera radiow ego jes t talentem  
rzadkim , m oże najrzadszym . W ym aga deli­
katności i zm ysłu artystycznego . Inaczej trze ­
ba zapow iadać transm isję  koncertu Pucciniego 
z Salzburga, inaczej koncert muzyki lekkiej, 
jeszcze inaczej wiadomości z giełdy. W  osta­
tecznej instancji w szystko Zależy od taktu  i 
w rodzonego zm ysłu orientacji.

Poszukiw ania za nową form ą zapow iadania 
program u radjow ego są  prow adzone bardzo in­
tensyw nie. P róbuje się na jrozm aitszych  spo­
sobów, a zaw sze z  m yślą o słuchaczach rad jo ­
wych.

W  przyszłości w godzinach rannych  odczy­
tyw ać Się będzie p rogram  w porządku chro­
nologicznym, w godzinach popołudniowych — 
zapow iedź program u na dzień następny  — w 
porządku rzeczow ym .

Zapow iadanie program u przez speakerów  
jest spraw ą bardzo skom plikowaną. P raw do­
podobnie — w m iarę zdobyw anych dośw iad­
czeń —  zajdą tu jeszcze dalsze zm iany. T rze- 

j ha tylko, aby słuchacze wypowiadali się jak- 
? najczęściej w listach do rad ja  w te j spraw ie, 
i u z pew nością opinje ich będą wzięte pod u- 
! wagę.

O brzasku Niepodległości
G dy w pierw szych latach Niepodległości Że­

rom ski ubolewał, iż w literaturze spraw y no­
wego P aństw a  nie znalazły należytego odbi­
cia — zdanie to było słuszne i bolesne. R ze­
czyw iście pisarze nie umieli w tłoczyć wielkich 
chwl Narodu w form ę literacką, co powodo­
wało że tw órczość ich strac iła  kontakt z brze- 
miennemi w skutkach wypadkam i dziejowemi.

Od tego czasu minęło już wiele la t i n ie­
jedno pod tym  względem zm ieniło się w lite ra­
turze na lepsze. Do szeregu utworów które

K A T O W IC E  — Sobota, 1 grudnia.
6.45 —  8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygnał 

czasu, hejnał oraz kom unikat m eteorologiczny  
12.10 Koncert sa lonow y 13.00 K om unikaty  
13.05 —  13.30 H aydn: Koncert D-dur z  p ły t 
15.30 W iadom ości gospodarcze 15.45 Nowo­
ści z  p ły t 16.30 S łuchow isko dla dzieci 17.00 
Nabożeństwo z  O strej B ram y 17.50 P lotki i 
ploteczki 18.00 S k rzy n k a  dla dzieci 18,15 
Koncert na dw a fortepiany 18.45 R eportaż  z 
P acykow a ( fa jansa) 19,00 K oncert chóru
.W a r ta "  19.20 O dczyt kra joznaw czy  19.30 
O tw ory jazzow e 19.50 W iadom ości sportowe  
20.00 M uzyka  lekka 21.00 K oncert sym fo n icz­
n y  21.45 S zk ic  literacki 22.00 Koncert rekla­
m ow y 22.15 M uzyka  taneczna 23,35 Polska  
m u zyka  ludowa (p ły ty )  24.00 —  1.00 M u zy­
ka taneczna.

N ow a p ow ieść  z dni przełom u
|  czerpią natchnienie w prost z  pam iętnych m o­

mentów pierw szych dni Niepodległości docho­
dzi obecnie now a powieść Zygm unta Kisielew­
skiego p. t. „Dni listopadow e1*. Pow ieść ta  w 
rodzaju  tak  ulubionych dziś utworów dokumen- 
tarnych odzw ierciedla nastro je  i prace tej 
części społeczeństw a polskiego w roku 1918, 
k tóra  cały  swój w ysiłek złożyła w ofierze 
Sprawie.

Autor zna tę  pracę doskonale gdyż od m ło­
dości b ra ł w nich żyw y udział. Całą sw ą dzia­
łalnością tkw ił w ruchu niepodległościowym od­
dając na usługi idei swój talent i swe zdol­

n o śc i. Już w roku 1902 redaguje we Lwowie 
pam iętny „Prom ień", tak  zasłużony w budze­
niu niepodległościow ych dążności wśród mło­
dzieży zaboru austriackiego. W  spraw ach kół 
m łodzieży „Prom ienistych" w yjeżdża dw ukrot­
nie do Kijowa i O dessy, poczem po procesie 
o obrazę m ajestatu  cesarza austriackiego, bie­
rze udział w rewolucji roku 1905 i zostaje  a- 
resztow any przez moskali.

Jeszcze przed wojną równolegle z działal­
nością polityczną w obozie niepodległościowym 
Kisielewski rozpoczyna tw órczość literacką 
zw racając uw agę k ry tyk i i czytelników  trze ­
ma książkam i.

W  roku 1912 zakłada Kisielewski tajną or­
ganizację Zw iązek Chłopski, a  rów nocześnie
praouie w „W idnnkreeu"

Od chwili wybuchu w ojhy pracu je  w dal­
szym  ciągu w o rgan izacjach  niepodległościo­
wych w ydając w P iotrkow ie „W ici“ , a  w Ło-' 
dzi „Do broni!" jako  o rgany  kom isaria tu  P o l­
skiej O rganizacji N arodowej (P. O. W .) — 
ekspozytury  I B rygady. W  latach 1915 — 16 
rozw ija na  terenie Zagłębia D ąbrow skiego dzia­
łalność jako mówca i lite ra t. Z ty m  okresem  
w iąże się jego książka — „Krwawe d rog i" w y­
dana w r. 1916.

Od pierw szej chwili N iepodległości rozw ija 
działalność społeczną i publicystyczną W sze ­
regach P . P. S. w roku 1925 opuszcza jednak 
szeregi partji naskutek  konfliktu ideowego 1 po­
św ięca się w yłącznie tw órczości literackiej. 
Obecnie autor dni listopadow ych Jest Stałym 
w spółpracow nikiem  Polskiego R adja w W y- 
dziale L iterackim .

Zygm unt Kisielewski w ydał do tychczas 16 
tom ów powieści nowel i dram atów  w śród k tó ­
rych y ró żn ia ją  się: „W ędrow iec", „Juljusz S y- 
reń", B łąd, Poranek, A m erykanka, D októr P a ­
weł, i M argrabia, ponadto jest oit autorem  
przeszło  ty siąca sa ty r studiów  literackich i re- 
cenzyj rozrzuconych po pism ach. O statn ią  po­
wieść Kisielewskiego „Dni L istopadow e" d ru ­
kuje obecnie w odcinku jede nz dzienników 
w arszaw skich. Z fragm entem  tej powieści po 
znali się radiosłuchacze w dniu 11-ym Ksto- 
nada.
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B.K.S. uzyskał z „09 remis
Zaszczytny wynik polskich bokserów w N. Bytomiu

Drugie spotkanie międzynarodowe odbyto 
Się w tym  sam ym dniu w Nowym Bytomiu, 
też przy udziale bardzo licznej publiczności, 
pomiędzy gospodarzami t. j. B. K. S.-em i 
Kraftsportverein „06“ Beuthen. Drużyna nie­
miecka kroczy po ostatnich niepowodzeniach 
od zw ycięstw a do zw ycięstwa, uzyskując skolei 
bardzo zaszczytny remis (8:8).

Sensacyjny remis uzyskuje „uciekinier11 
Dziubiński, w walce z Krawczykiem II, „uroz- 
maiconą11 walkę staczają Suchan i Bogattka 
(06), którą w ygryw a ostatecznie Niemiec. Z 
temperamentem walczyli Krawczyk I i Mross. 
Niemiec już w pierwszej rundzie musi się z a ­
poznać z deskami, Krawczyk w ygryw a w y­
soko na punkty. Suchan I w ygryw a podobnie 
e W ieczorkiem (06), Manoszek zaś zwycięża 
rasłużenie Schlegla (06), a mistrz niemieckie­
go Śląska uzyskuje po zajmującej walce z Ko- 
waczkiem b. pochlebny remis. Następuje ro z ­

czarowanie w ciężkich wagach, tej pięcie A- 
chillesowej śląskiego boksu: Bulenda wyka- 

• żuje katastrofalną formę i ulega Zolondkowi, 
Ucherek traci punkty w. o. na korzyść  Wes- 
solowskiego. W ynik  ostateczny 8:8. Sędzio­
wali zadawalająco pp. Kocur (ring), oraz D y r­
da i Sigmund (punkty). Organizacja — dobra.

Zebrania Zuiłiki GSriHw ZIP.
W  niedzielę dnia 25 listopada 1934 r. od­

bywać się będą zebrania Związku Górników 
Zjednoczenie Zawodowego Polskiego w niżej 
podanych miejscowościach. W szyscy  członko­
wie proszeni są o liczne i punktualne przy- 
byycie.
KATOWICE, fil ja II: zebranie o godz. ??

w lokalu p. Rzychonia.
CHORZÓW, filja III: zebranie o godz. 11 -tej 

w lokalu Morcinka.

JANINA DATKIEW1CZ,

B A B K A
Takie już zrządzenie Boskie, że każda ko­

bieta na starość zostaje babką . . .  Babkę W ie­
czorków pamiętam jak dziś. Siwe kosmyki 
włosów, obciętych „na szkopiec", wymykające 
się spod chusteczki, wiecznie załzawione oczy, 
nabrzękła tw arz i k rzyw y, zgarbiony jak ona, 
kostur k tó rym  podpierała swoją bezbronną 
starość.

Od babki szedł zatęchły kw aśny odór, pal­
ce u rąk  miała jakoś szczególnie rozdęte 
' rozpuchłe, co bynajmniej nie przeszkadzało 
iej zażegnywać i odczyniać uroki, ani też 
praktykować przy rodzących kobietach we wsi 
i okolicy.

W esołego żywota babka nie miała, nie — 
ot zwykła chłopska dola. gdy rodzice przepi­
szą grunt na dzieci. Spadkobierczynią babczy- 
nej „huby“ była jej córka Zośka, dyktator 
i głowa rodziny, składającej się z czworga 
dzieci, W ieczorka i babki.

Od wczesnego ranka do późnego wieczoru 
rozlegał się po zagrodzie, ba — niemal po ca­
łej wsi, jej wysoki, czysty  i przedziwnie pięk­
ny  głos. Najwięcej zawsze dostawało się 
babce:

— Świeoie boski, świecie boski, że też — 
pedzialam —  śmierć o was zapomniała, czy 
oo. Tyle  ludzie umiera,  a oni żyją  i żyją. 
Mtejsce tylko dzieciom taka z a b ie r a . . .
. W szys tk ie  te uwagi budziły we mnie grozę, 
babka natomiast przyjm ow ała  je ze stoickim 
ip o k o je m . . .  Wiecznie milcząca, albo niań- 
Sggła najmłodszego Jantosia, lub przesuwała
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w palcach ziarna różańca, najwidoczniej spo- 
sobiąc się do chwili, kiedy śmierć sobie o niej 
przypomni.

Zośka pragnęła śmierci babczynej, nie przez 
jakąś nienawiść, lub wyrachowanie, ot popro- 
śtu przez chęć pozbycia się zawadzającej nie­
potrzebnie, jeszcze jednej gęby do m i s k i . . .

Nigdy nie zapomnę, gdy pewnej nocy p rz y ­
biegła Zośka do mego ojca, prosząc z nieukry­
waną radością w głosie o konie po księdza, 
gdyż ..babka, ano,- są tak licha, że pewno do 
rana skończą11. . .

Tw ardy  jednak jest chłopski żywot, a 
śmierć na zawołanie stawić się nie chce i ks. 
nie pomógł i tej nocy, ani też w ciągu następ­
nych łat babka nie zmarła, czynyiąc zresztą 
jeszcze niejednokrotnie takie daremne pró­
by -------------

Zośka nie była złą kobietą, pracowita, ru ­
chliwa, na wszystko znalazła czas i pole 
wczas obrządzi i w chałupie czystość utrzyma. 
Bardzo pobożna, spowodu swego pięknego, 
melodyjnego głosu, była we wsi czemś w ro ­
dzaju lektorki. nikt tak nie umiał czytać mo­
dlitw przy  konających, ani też intonować pie­
śni na pogrzebach, lub zawodzić psalmy na 
nieszporach.

Mnie jako dziecko pociągał jej głos i dziś 
zdaję sobie sprawę z jej niezwykłej urody, 
dlatego też zawsze s tara łam  się w kościele 
stać obok Zośki, by „wgapiać się11 w nią i po­
dziwiać, jak wszystko śpiewa z pamięci.

Dom mego ojca był pełen patriotycznej

Szabo zgóry wygrał
Niesłychany przebieg meczu z Wągrami

Pomimo bardzo dobrej frekwencji (2 tys. 
widzów), międzynarodowe spotkanie bokser­
skie: B. T. C. Budapeszt — Policyjny K. S. Ka­
towice nie wypadło tak, jak się tego ogólnie 
spodziewano.

Przedewszystkiem W ęgrzy  przywieźli sa ­
mych inwalidów, a z ośmiu zapowiedzianych 
walk ujrzeliśmy tylko sześć. W artości zawod­
ników węgierskich nie będziemy na tern miej- 
<cu omawiali. Dosyć natem, że nie przedsta- 

b oni nawet przeciętnie dobrej polskiej kla- 
walcząc nadto z przyzwyczajenia  czy też 
nedytacji — nieczysto.

Ogólny wynik remisowy jest sprawiedliwy, 
limo kilku fatalnych wprost rozstrzygnięć 

■ •zczególnych walk. Sędziowanie zawiodło 
Maturalnie znów na całej linji! W arto  Panom 
z Śląskiego OZB. zwrócić uwagę na przepis, 
kto może — a kto nie może sędziować, spotkań 
międzynarodowych. Może gdyby się kiero­
wano przepisami, niedoszłoby do skandalicz­
nych protestów tak gości jak i publiczności.

Uzyskany wynik remisowy jest wielce za ­
szczytny dla Policyjnego. Gospodarze w ystą­
pili w ich normalnym składzie, wzmocnieni naj­
lepszym pięściarzem Śląsńa wagi półśredniej, 
Bienkiem z KS. Ruch. Od wstawienia do rin­
gu nieoficjalnej repr. śląskiej, zrezygnowano, 
gdyż silnie osłabiony zespół gości nie przed­
stawiał i tak groźnego przeciwnika. W  p rz y ­
szłości należałoby sobie życzyć, by organiza­
torzy pomyśleli o świetle nad ringiem!

Dla uzupełnienia „nadszarpniętego11 p rog ra ­
mu, odbyły się dwie walki wstępne: Nebel w y­
grał przez techn. nokaut w 2 rundzie z kolegą 
klubowym Pandrem  (PKS), zaś sosnowiczanin 
Welgruen, wskutek niestawienia się Góreckie­
go (Stadjon) do eliminacji na zawody Łódź — 
Śląsk, zmierzył się z ambitnym Lipem (PKS), 
zwyciężając ostatniego nieznacznie na punkty.

Po oficjalnych przywitaniach, odegraniu 
hymnów narodowych i wręczeniu Wrazidle 
z okazji 50 walki upominka, przystąpiono do 
walk:

Na pierwszy ogień poszedł PawBca, prze-

CHORZÓW, filja I: zebranie o godz. 16-tej 
w lokalu Starzyński.

BIELSZOWICE, filja Iii: zebranie o godz. 14 
w lokalu p. Czaji.

LIGOTA: zebranie o godzinie 16-tej w lokalu 
p. Poloka.

ZALESKA HAŁDA: zebranie o godzinie 14-tej 
w lokalu p. Mrońcia.

ŁAZISKA GÓRNE: zebranie o  ̂ godz. 15-tej
w lokalu szkoły.

ŁAGIEWNIKI ŚL.: zebranie o godz. 14-tej 
w lokalu p. Szalonka.

powagi i ukrywanych z „niedozwolennoju cen- 
zuroj11 k s ią ż e k . . .  Nikt nie wiedział, co gnało 
moją 12-letnią tęsknotę na samotne przechadz­
ki nad s taw y porosłe filją wodną i pagórki 
zielone, gdzie głogi trząsły  swój kwiat ró­
żany ------------

Żaliło się serce Piotra Bałuckiego w „Uro­
dzie Życia11, gdy szukał w ostępach i głuszach 
leśnych mogiły poległych powstańców, — ża ­
liła się moja młoda dusza, że nad W arta  opu­
szczone, rów nały  się z ziemią mogiły po­
wstańcze i rozsypywał się w proch s tary  
skrzypiący krzyż  . . .

Wszystkowiedząca Zośka przestrzegała 
mnie, by wieczorami nie chodzić nad W arte ,  
że są tacy  co zmagali się z latarnikiem, k tóry  
s t ra szy  odkąd chłop jakiś wykopał spod k rz y ­
ża garnek p ien iędzy . . .

L atarnika nie bałam się wcale. Często w y­
mykałam się z domu, by popatrzeć, jak  tań­
czą nad bagniskiem błędne ogniki i białe opa­
ry  unoszą się z łąk.

Do rzeki w sądny dzień przychodzili z po­
bliskiej mieściny żydzi, by topić o zmierzchu 
swe grzechy, kiwając się cudacznie i w y trzą ­
sając swoje świąteczne jedwabne chałaty.

Bałam się jednakże panicznie gęsi, które 
pasły się na trawnikiem i stokrotkami poro­
słych mogiłkach, ch lap iącT ię  przytem .w leni­
wej, porosłej rzęsą wodną, płynącej obok 
Warcie.

Przed temi gęsiami d u s z a , formalnie ucie­
kała mi w pięty, chociaż — jak wiadomo —  
gęsi atakują najwięcej dziecinne gołe łydki. 
Dlatego też biegnąc do miasteczka wybiera­
łam zwykle dalszą drogę, by uniknąć agre­
sywnej wojowniczości krzykliwego ptactwa.

Pewnej słonecznej pogodnej niedzieli po 
nabożeństwie, prosiła Zośka mego ojca, by po­
zwolił mi przyjść poczytać, „bo Janinka tak'-V* , • . i

ciwnikiem jego jest Kiss. W ęgier bajeczni* 
zbudowany miał tylko coś do powiedzenia ^  
zwarciu. W  dystansie niepodzielnie panował 
policjant. Od „niebezpiecznego11 zwarcia ratu­
je Pawlicę ciągle sędzia, p rzeryw ając  raz  po 
raz walkę. Typow y remis. Sędziowie ogła­
szają  zwycięstwo Pawlicy. Goście słusznie pro­
testują. W  koguciej spotkali się Nowakowski 
i Benacsy. Węgier reprezentuje b. słaby po­
ziom i styl. o jakiejkolwiek paradzie niema 
mowy! W  trzeciem starciu otrzymuje nawef 
niczem nie uzasadnione ostrzeżenie. Zwycię­
stwo Nowakowskiego nie powinno ulegać wąt­
pliwości! N o . . .  ale trzeba poprzedni błąd na­
prawić: W y g ry w a  na punkty Benacsy!!! Sko­
lei wchodzi Szabo na ring. Ma za przeciwnika 
ambitnego, w atakach niepowstrzymanego Ci­
chego. Szabo walczy w 1 i 2 rundzie nonsza­
lancko, polując dopiero w 3-ciej na k. o., prze­
gryw a jednak w sumie spotkanie. Sędziowie 
ogłaszają  remis! Tu dopiero wybuchł skandal 
Dowiadujemy się teraz, żć goście za nic w 
świecie nie chcieli b. mistrza do ringu puścić, 
a uczynili to li tylko na gorące prośby gospo* 
darzy, k tórym chodziło o publiczność. Bliżej 
nie znamy „kulisów11. Mówiono jednak o tem, 
że gospodarze zobowiązali się przed walką, ż® 
S z a b o . . .  wygra! Tó się naturalnie u d a ło . .  
Goście z „włoskim11 temperamentem protestują 
i chcą wycofać drużynę. Koniec —  końcem, 
walczono dalej: Zawodnik wagi lekkiej Ma* 
tuszczyk, dostał o dwie kateg rje cięższegd 
T a ta i‘a. Obaj bokserzy demon ują pierwsza 
piękną walkę, w ykazując b a r , . /o  bogaty re­
pertuar ciosów. W ęgier ma ten for, że prze­
ciwnik jego po przedwczorajszej walce z „Ru* 
chem11 ma plaster nad okiem i zaczyna po<ł 
koniec pierwszej rundy  silnie krwawić. W  trze* 
ciem starciu obaj zawodnicy mają twarze po* 
bryzgane krwią. Zwycięża na punkty Tatai- 
Remis byłby bardziej na miejscu. P iękną wal­
kę stoczyli te* Bieniek — Ciszar. I tutaj jest 
gość o dwie kategorje cięższy! Ciszar niezły 
w zwarciu ustępuje mistrzowi Śląska jednak 
wyraźnie w dystansie. W y g ry w a  bokser Ru­
chu wysoko na punkty. P ierwsze i ostatni* 
sprawiedliwe rozstrzygnięcie! W  ostatniej 
walce spotkali się W raz id to  i Orsolyak. Oba! 
poza niezłą budową do ringu nic nie wnieśli- 
Policjant, gdyby walczył choć trochę z głowa, 
byłby w ygrał już w pierwszem starciu prze* 
k. o. Przeciwnik jego walczy b. nieczysto. Cią­
gle t rzym a i fauluje. Pod koniec trzeciego star* 
cia obaj są groggy. W  sumie otrzymuje W ra r  
zidło b. pochlebny remis! W ęg rzy  słuszni® 
protestują!

Rezultat końcowy 6:6. Organizacja wzo­
rowa.
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czyta, jak ksiądz proboszcz ż ambony11. Był* 
to książka „24 obrazki11, niemal jedyny  dozwo­
lony skarbnik polskości, Jantosina nagroda zł 
szkoły. W tedy  to Zośka wywołała mnie n® 
dwór i szeptem zwierzyła mi tajemnicę:

— Niech się panienka nie trapi. Polska be* 
dzie, bo jest proroctwo, że jak teraz wojnę 
wybuchnie — koń turecki napije się polskie} 
wody, znajda się klucze i Polska powstanie...

W krótce  potem przyszedł sierpień 1914 r. 
W ypadki następowały z zawrotną szybkością, 
formowały się Legjony, odradzała się Polska- 
Próżno jednak wyszukiwałam w gazetach, 
wykradanych ojcu, tureckiego konia . . .

Lata  odpływają w historję, jak  rzeka  w mo­
rze. Polska powstała mimo braku współu­
działu tureckiego konia i znalaz ły  sie sym ­
boliczne klucze do niepodległości.

Przyw iodła  mnie tęsknica w rodzinne stro­
ny, by wspomnieć dziecinne marzenia powie­
rzane dzikim różom i gruszom znajom ym  n* 
miedzach. Pomniki powstańcze doczekały s i l  
pięknego nagrobka, tablicy, marmurowej pły* 
ty, procesji i . . .  k s ię d z a . . .

Babce już dawno śmierć otarła wieczni® 
płynące z oczu łzy. Dziś z kolei Zośka jest 
babką . . .  Oboje z mężem przepisali grunt n* 
d z iec i . . .

Przed sienią siedzi Zośka i łyżką karm} 
swego męża niedojdę. Zwykła chłopska rzec* 
— ktoby doszukiwał się sprawiedliwości, ż* 
zięć pobił teścia kołem i zrobił zeń kalekę, ni* 
poruszający się na resztę swych starczych  
dni, bezwolny i bezduszny p i e ń  -

Siedzi tedy Zośka przed sienią, karmi 
wspólnej misy męża-idjotę i całe obejście wy­
pełnia skrzekliwym, jęczącym głosem:

— Świecie boski, pedzialam, te też na  f*' 
kiego śmier.ci nie m a..  Tyle ludzi u m iera ...
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